
Nr. 275. Kraków , N iedziela 16 Październ ika 1892. Rocznik IV .

Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 złr., roczn ie  16 złr.

Za odnoszenie do dom u dolicza  się 15 cnt.
m iesięcznie.

Na prowincji t w całej monarchji Austro-Weg.:

miesięcznie 1  zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 złr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„KURJER PO LSK I" —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

i .  s a  s  l ^ l o r j a ń s k a  2 S .

Carnot z orderem Chrystusa.

Otrzymujemy następujący artykuł:
Dzienniki poważne i zazwyczaj dobrze in­

formowane podają wiadomość, że wkrótce 
ambasador papieski doręczy Carnotowi order 
Chrystusa.

Na wieść tę już przy nie jednym redakcyj­
nym stoliku ostrzą się żółcią zaprawione pió­
ra, z zadowoleniem zacierają się ręce i skła­
dają usta do szyderczego uśmiechu. Nie j e ­
den rycerz krzyku rusza już gniewnie wą- 
sami, poprawia czuprynę i naciska czapkę 
na bakier, wołając: „Patrzcież kleryka
ły, patrzcież ultramontany, patrz a obacz 
rodzaju niewierny! Ty nam każesz uwielbiać 
Leona X III , schylać przed nim głowę i zgi­
nać kolana — a oto ten Wasz Ojciec św., 
ten mniemany przyjaciel Polski, szle order 
Chrystusa Fraucuzowi bratającemu się z ka 
tem Ojczyzny naszej, całującemu knut krwią 
polską skrwawiony!

Toż spodziewać się można, że nie długo 
Hurko i Pobiedonoscew z papiezkim ukażą 
się orderem!

Myśli takie kiełkują dopiero w zapalonych 
głowach. . .  na jaw jeszcze nie wyszły —  więc 
za nim się ukażą, powiemy ich twórcom już 
dzisiaj słowami Pisma: „Przecz myślicie zle
w sercach waszych ?“ Zapewne, Francja ko­
kietuje Rosją i przyjaźń jej opłaca upokorze­
niem. Zapewne, sam Carnot nie dawno temu 
w obecności ambasadora rosyjskiego uściskał 
małą Rosjankę na dworcu kolejowym w Aix- 
les-Bains i zawołał: „Całuję R osję !“ Ale by 
z tych objawów wnosić o szczerości francu­
sko rosyjskiego sojuszu, naiwnem chyba trze 
ba być dziecięciem. Francuz by dzisiaj po 
całował nie już rosyjską dziewczynkę, ale i 
nadziegciowany but moskiewskiego sołdata, 
bo mu tak chwilowa nakazuje polityka.

Pocałunek Carnota również jest szczerym 
dla Rosji, jak niegdyś były obietnice napo ■ 
leońskie. Leon X I I I  nie bawi się w świato­
wą politykę, myśl jego głębsza, zamiar szla­
chetniejszy i skutek też wspanialszy i pe­
wniejszy od wszelkich manipulacyj dyploma­
tycznych. Czyn dania orderu Chrystusowego 
Carnotowi, jeśli nastąpi, będzie czynem mą 
drości godnej Namiestnika Bożego. Francja 
stoi dziś na rozdrożu; minęły już czasy nie­
nawiści religijnej, minęły czasy wolterjanizmu 
i renanizmu lub jak mówią Francuzi do­
wcipnie riennism-’u. Nie było we Francji 
książki tak popularnej, jak dzieła Renana, 
ale też nie było tak efemerycznej, jak one 
Był to fajerwerk krótko trwały — zostały 
po nim żużle i swąd nieprzyjemny. Carnot 
stojący nad mogiłą Renana, kto wie — może 
stoi nad nią jako grabarz renauowskich idei ! 
Tę myśl, tę powinność przypomina nam dziś 
Ojciec św., powinność, która pociąga za sobą 
konsekwentnie drugą powinność dodatnią —  
zwrotu do katolicyzmu, który był kolebką i 
siłą francuskiego narodn.

Rzecz to tylko chwilowa i bardzo pra­
wdopodobna. Jeśli niegdyś również ganio 
ny stosunek Leona X I I I  do państwa pru­
skiego położył koniec kulturkampfowi, je ­
śli obecnie Anglia tak już życzliwa jest dla 
Stolicy Apostolskiej, że pragnie zagwaranto­
wania jej niezależności od jakiegokolwiek rzą­
du, jeśli Norwegia, która w roku 1875 li 
czyła zaledwo kilkuset katolików, dziś ma 
ich 100.000, dziś przywraca im dawne pra­
wa i myśli nawet o otwarciu swych grauic

Jezuitom, jeśli pod panowieniem Leona X III  
katolicyzm tam nawet potężnie się dźwiga, 
gdzie tylko garść gruzów z niego pozostała, 
to czemużby Francja, której część tak wiel­
ka zawsze jest szczerze katolicką, Francja, 
której przeszłość cała tak ściśle zrosła z K o ­
ściołem, w której dziejach najświętsze karty 
blaskiem krzyża tak jasno są opromienione, 
czemużby, pytam, ta Francja nie miała się 
otrząsnąć ze snu, w jaki ją wprawili magoe- 
tyzerzy niedowiarstwa ?! A  wówczas albo się 
rozwieje sojusz jej z R osją , albo ten sojusz 
Francji szczerze katolickiej, zbawiennie wpły­
nie na los katolickiej Polski pod panowa­
niem caratu.

A więc znak Chrystusowy zwieszony na 
piersiach Carnota, nie złą, lecz pomyślną jest 
dla nas wróżbą. Świat nie zna ani setnej czą­
stki tego, co Leon X II I  z pomocą „ultra- 
montanów" uczynił dla dobra Polski w cicho­
ści. Dopiero kiedyś historja odsłoni dla ogó­
łu dziwne a nieznane fakta, które dziś jeszcze 
otaczać musi tajemnica. Wtedy się okaże, że 
owi „ultramonie14, choć nie wymyślali Moska­
lom s ł o w e m ,  dzielniej przeciw ich uciskowi 
walczyli c z y n e m ,  choć o swym patrjotyzmie 
nie pisali tak często, ani mówili tak głośno, 
to jednak w duchu tego patrjotyzmu daleko 
skuteczniej działali, niż wszyscy rycerze szu 
mu i blagi. — *—

W ojna polsko-rosyjska z r. 1831.
(Ciąg dalszy).

Na naszą zgubę cały naród był zaślepiony 
w Chłopickim. Młodzież i wojsko mieli go 
za bożyszcza. Jeden Maurycy Mochnacki 
odważył się wystąpić w roli Kasandry, a le­
dwie uszedł za to śmierci. Brakło rozumu 
politycznego i niezbędnej bezwzględności! ! 
Nie tak radzili sobie Francuzi podczas wiel­
kiej rewolucji, którzy potrafili aż 14 armij 
wystawić przeciw napadającej na nią Euro­
pie całej i każdego jenerała nie pełniącego o- 
bowiązków śmiercią karali! To też Francuzi 
wówczas zwyciężyli, a my jęczymy w nie­
woli. Wprawdzie i Francuzi nie dopisali w 
r. 1870, bo wtedy nie było idei kierowniczej, 
a chodziło im więcej o obalenie cesarstwa, 
niż odparcie Prusaków,

Cóż mamy jeszcze na to powiedzieć, że 
dyktator zamiast rozdmuchiwać ogień entu­
zjazmu w narodzie, gasił i tłumił zapały 
wszelkiemi siłami. Nie chciał np. przyjmować 
ochotników z Wielkiej Polski, Galicji, Litwy 
i Rusi, mówiąc, że nie ma dla nich prochu, 
a nawet odgrażał się, że ich każe odstawić 
za granicę. Kiedy Dwernicki tworząc nowe 
szwadrony jazdy, zajął budynki w Skiernie­
wicach, kazał mu dyktator takowe opuścić, 
bo to przecież własność w. księcia Konstan­
tego. To i inne rozporządzenia były jawne, 
a przecież ogół ślepo wielbił Chłopickiego. 
Ślepe miał też wszędy posłuszeństwo. Uśmie­
chało się mu tedy zwycięztwo, ale on roz­
myślnie stronił od niego ! !  Wojsko rosyjskie 
było rozrzucone w ogromnych odległościach, 
przerzedzone chorobami i ubytkiem z wojny 
tureckiej świeżo skończonej. Polacy mieli 
wprawdzie pod bronią z początku tylko 30.000, 
ale najlepszego wówczas wojska w Europie, 
a wkrótce mogło go być i cztery razy tyle, 
gdyż naród był gotów do większego wysile­
nia, a przytem lud wiejski z gorącą chęcią 
garnął się do boju.

Dnia 20 grudnia 1830 r. zebrał się sejm

pod laską Władysława Ostrowskiego, a gdy 
zaczęto głośno sarkać na bezczynność i na­
cierać na Chłopickiego, złożył on dyktaturę, 
której się właściwie nigdy nie powinien był 
podejmować. W dzień 29 stycznia obrano rząd 
narodowy, w którego skład wchodzili: książę 
Czartoryski, Niemojewski, Morawski, Barzy- 
kowski i Lelewel.

Po nadejściu wiadomości o powstaniu ce­
sarz Mikołaj przysięgał wobeć swojej gwar- 
dji, że póty nie złoży oręża i nie spocznie, 
póki o s t a t n i  z b u n t o w n i k ó w  p o i  
s k i c h  nie zostanie ukaranych. W  styczniu 
1831 r. już mógł wysłać 130.000 żołnierzy i 
400 armat pod dowództwem Dybicza, który 
pozyskał sobie wielką sławę w ostatniej woj­
nie tureckiej.

Gdyby był Chłopicki rozwinął podobną 
energię podczas swojej dyktatury, a miano­
wicie gdyby był przeniósł wojnę na Litwę, 
nigdyby polska sprawa nia była upadła. D o­
piero po ustąpieniu nieszczęsnego dyktatora 
zabrano się energicznie do wielkiego dzieła 
obrony krajowej. Dnia 25 stycznia ogłosił 
sejm detronizację cara, a zatem prawie w 
dwa miesiące po wybuchu powstania.

Wielki ten akt niezłomnej woli narodu i 
stanowczości rozbudził na nowo uśpione u- 
kładami z Petersburgiem umysły i zabrano 
się lubo nieco późno do wysileń bezprzykła­
dnych, chcąc narodową siłę wojenną podnieść 
do stopnia przynależnego. Nasz antor (ros. 
jenerał Puzyrewski) oblicza z urzędowych 
aktów, że w chwili wybuchu powstania siła 
zbrojna polska wynosiła tylko 28.000 pie­
choty, 7000 jazdy i 106 armat polowych. 
Z końcem zaś stycznia 1831 liczyła już ar­
mia polska 140.000 wojowników i 300 ar­
mat. A  jaki te był przewyborny materjał w 
tym wojsku! Armia polska (mówi on) od­
znaczała się nietylko niezrównaną natarczy 
wością w boju zaczepnym, ale też mężną wy 
trwałością w obronnych pozycjach; bywało 
czasem, że całe pułki zdziesiątkowano w ich 
defenzywie, a przecież nie chciały pomyśleć 
o odwrocie; żołnierze nowozaciężni, przejęci 
wskróś entuzjazmem narodowym, w niczem 
nie ustępowali weteranom najwaleczniejszym.

A  trzeba wiedzieć, że wojenny zarząd poi 
ski w obsadzeniu posad oficerskich trzyma­
jąc się dawnej rutyny z pominięciem zasłu­
żonych podoficerów umieszczał samych tylko 
urodzonych na posadach oficerskiech, zkąd 
powstało, że często nowicjusze wyprzedzali w 
awansach wypróbowanych oficerów dawniej­
szego wojska regularnego. Nie miał też rząd 
narodowy szczęśliwej ręki w wyborze dowód­
ców, np. księcia Michała Radziwiłła, lubo 
przyznać trzeba, że wyższych wojskowych 
rodaków nie bardzo dużo liczyły wyjska pol­
skie walczące pod znakiem Napoleona I, gdyż 
polityką rządu francuskiego było posuwać 
w legionach polskich przedewszystkiem Fran­
cuzów na posady wyższe. Prócz wymienio­
nych poprzednio jenerałów Chłopickiego, Prą- 
dzyńskiego, Dwernickiego i Skrzyneckiego, da­
rzy autor wielkiem uznaniem jeszcze Dem 
bińskiego i Chrzanowskiego. O  tym ostatnim 
kilkakrotnie wspomina niemal w tonie pane- 
girycznym, że celował znamienitym talantem, 
rządką zaiste naukowością wojskową, jako 
też najdokładniejszą znajomością całej rosyj­
skiej taktyki i strategii. Rosyjki autor od 
dawszy wszelką sprawiedliwość jeneralicji 
polskiej, opisuje następnie i to również bez 
uprzedzenia i z wielką dosadnością, jaki był 
w rzeczywistości stan potężnej na ów czas 
armii rosyjskiej, którą cesarz Mikołaj wysłał 
na pokonanie buntowników polskich. O  woj­
skach rosyjskich mówi Puzyrewski, że więcej

niż kwartał trwała sama mobilizacja i kon­
centracja takowych. Przytem armia była jak 
zawsze wprawdzie karną i waleczną, ale da­
leko jej było do natchnienia i zapału przej­
mujących polskie wojsko. Korpus znów litew 
ski, majęcy przeważnie oficerów narodowo­
ści polskiej, grawitował jak najwyraźniej ku 
Warszawie. W bitwie pod Wawrem złożyły 
oroó bez wystrzału dwa pułki piechoty li­
tewskiej , ale i rdzennie rosyjskie oddziały 
wojskowe bardzo czysto w starciu się z hu­
raganem ataków polskich ucierpiały wielkie 
porażki. I nie dziwić się temu! W  wojsku 
bowiem rosyjskiem wszechwładnym był sy­
stem komiśny i batogów; żołnierz był, jak 
zawsze u nas bywa w Rosji, ślepo posłuszny, 
nie wymagający, pokorny, waleczny, posłu­
szny i skory do wszelakiego poświęcenia, 
lecz o wykształcenie wojskowe szeregowców 
nie dbano wcale, dosyć było, jeśli się jako 
tako wyuczył obrotów koniecznych i strzelać 
potrafił. Nikt się nie troszczył o dobro jego 
fizyczne i moralne.

(Ciąg dalszy nas ta pi).

Mowa posła Leona Chrzanowskiego
na posiedzeniu sejmowem 27 września 1892 r.

(Ciąg dalazy).
Przeto dochód z dodatku indemnizacyjnego 

w 1893 roku z obu części Galicji (bez Kra­
kowskiego) obliczono w tabeli na sumę złr. 
2 845.440. W następstwie tego wykazano w 
tabeli, że wydatki funduszów indemnizacyj 
nych galicyjskich, będą w 1893 r. większe 
niż dochody, i że będzie w 1893 r. niedobór, 
wynoszący 207.658 złr.

Cały ten obrachunek dochodów funduszów 
indemnizacyjnych w 1893 r. jest zupełnie myl 
ny, a mylność tę wykazał sam Wydział kra­
jowy i cała komisja- budżetowa przedstawiw 
szy wysokiemu Sejmowi istotny budżet do­
chodów i wydatków funduszów indemnizacyj 
nych na rok 1893, który to budżet wys. Izba 
uchwaliła właśnie przed godziną. W budżecie 
tym Wydział krajowy i komisja budżetowa 
obrachowały z g o d n i e  dochód z jednego cen 
ta dodatku indemnizacyjnego ze wschodniej 
części Galicji na 82 155 złr., z zachodniej 
części Galioji na 28.651 złr., z krakowskiego 
na 9.802 zlr.; przeto według uchwalonego 
budżetu, jeden cent podatku indemnizacyjnego, 
ma przynieść z całego kraju w 1893 roku 
120.698 złr. Dalej w tymże budżecie uchwa­
lonym przez wys. Sejm, obliczyły zgodnie 
Wydział krajowy i komisja budżetowa, iż d o ­
datek indemnizacyjny, pobierany w 1893 r. 
w wysokości 29 centów, przyniesie z wscho­
dniej części Galicji 2,382.505 złr., z zacho­
dniej części Galicji 830.898 złr., razem z obn 
części Galicji 3,213.000 złr. więcej o 367.898 
niż w tabeli tej mylnie podobało się zapisać. 
Obrachunek dochodu funduszów indemniza­
cyjnych w budżecie na rok 1893 nie ja  uło­
żyłem, ale go ułożył Wydział krajowy na 
podstawie sprawdzonej należytości podatków 
bezpośrednich; roztrząsała go komisja budże­
towa i na jej wniosek uchwalił go Sejm w 
budżecie na 1893 r. Według tego obrachun­
ku, fundusze indemnizacyjne miałyby w 1893 
roku n i e niedobór, wykazany samowolne- 
mi i fikcyjnemi rachunkami na tylekrotnie 
wspomnianej tabeli, w kwocie 207.658 złr. 
a l e p r z e w y ż k ę  d o c h o d ó w  n a d  w y  
d a t k i  przeszło 100 000 złr.

Nie licząc nawet, aby w latach następnych 
po 1893 r. dochód z jednego centa dodatku 
indemnizacyjnego wzrastał corocznie o 500 
złr., jak to oblicza większość komisji budże­
towej co do dodatku krajowego; ale przy­
puszczając, że dodatek indemnizacyjny, po­
bierany w jednakowej wysokości 29 centów, 
przyniesie w 1894, 1895 roku i następnych 
dwóch latach t a k i  s a m  dochód jak w 1893 
roku, —  to także fundusze indemnizacyjne 
będą miały w 1894, 1895, 1896, 1897 rokn 
przewyżkę dochodów nad wydatki przez lat 
pięć od 1883 do 1897 włącznie, pokryłyby w 
połowie wydatek na spłatę ostatniej raty dłu­
gów indemnizacyjnych w 1898 r., tak, że 
gdyby Sejm uchwalił pobierać w owym roku 
1898 doiiatek indemnizacyjny w wysokości 
tylko 10 centów, byłaby reszta długów inde- 
mnizacyjnych spłacona zupełnie w owym ro­
ku 1898.

Do fikcyjnego niedoboru w budżetach fun­
duszów indemnizacyjnych w latach 1893 do 
1898 wykazanego mylnie na wspomnianej ta­
beli dodano kwoty, które — przyznaję —  są 
pasywami, ale nie są rzeezywistemi pasywa­
mi w całych wykazanych sumach. Wprawdzie 
obligacje indemnizacyjne wylosowane a nip 
przedłożone do wypłaty, wynoszą dzisiaj złr. 
789.000; kupony płatne a nieprzedłożone do 
wypłaty wynoszą także 718 000 zlr. Lecz te 
obydwa pasywa, jak to w sprawozdaniach 
z zamknięć rachunków indemnizacyjnych wie­
lokrotnie przedstawiono, nie są rzeczywiste 
w całych tych sumach ; ponieważ część obli- 
gacyj indemnizacyjnych, nie przedłożonych do 
wypłaty, zaginęła w różny sposób. Przy zmia­
nie arkuszy kuponowych przed kilku laty 
wykazało się, że wiele obligacyj nie przedło­
żono, bo nie istnieją. Nie przedłożono także 
do wypłaty wielu kuponów, bo zaginęły lub 
są przedawnione.

Wprawdzie dokładnej ilości zaginionych 
kuponów i obligacyj ani ja , ani nikt nie jest 
w stanie podać; i przyjmuję w rachunku w y­
mienione kwoty tych dwóch pasywów z za­
strzeżeniem, że nie są w całkowitej sumie 
rzeezywistemi pasywami. Ale przyjąwszy na­
wet, że oba te pasywa są rzeezywistemi w 
całych kwotach: 780.000 złr. i 718.000 złr., 
to jednak w roku 1898 należałoby zapłacić —  
oprócz za resztę obligacyj indemnizacyjnych, 
przypadających w owym roku do wylosowa­
nia (na których wypłatę pozostały przewyżki 
dochodów nad wydatki z lat poprzednich od 
1893 do 1897, i dodatek indemnizacyjny 
rozpisany na rok 1898 w wysokości o poło­
wę mniejszej niż w latach poprzednich) —  
należałoby zapłacić tylko i powtarzam —  
kwotę 1,507.000 zlr., a nie 4,502.500 złr. w.a. 
jak w tej tabeli mylnie wykazano. Słowem 
dołączona do sprawozdania większości komi­
sji tabela, mająca dać obraz spłacenia w do­
tychczasowy sposób reszty długów indemni- 
racyjnych bez konwersji jest całkiem mylna.

Muszę tu jeszcze wytknąć jeden ważny 
błąd w rachunkach przedłożonych przez wię­
kszość komisji Ponieważ obecnie, d z i s i a j 
reszta trzech długów indemnizacyjnych obcią­
żających trzy części naszego kraju, wynosi 
26.924,247 zlr. w. a , przeto większość ko­
misji proponując konwersję tych długów, 
wnosi, aby wysoki Sejm uchwalił zaciągnąć 
pożyczkę krajową w takiej wysokości, iżby 
przyniosła w gotówce powyżej wymienioną 
sumę 26,924 247 złr.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OPOWIEŚĆ

0  C Z U Ł Y M  DJ A B  E Ł K U .
Przez

W . Kosiakiewicza.
9) ----------

(Dokończenie).
—  Ale to dla niej. . .  dla niej cierpieć 

będziesz! — szepcze mu coś do ncha.
Ogląda się, patrzy, to ta stokrotka mu tau 

szepcze, do której on powiedział parę do­
brych słów, przechodząc tędy niedawno.

—  Ale to wieki, wieki mój kwiatku! —  od­
powiada jej smutnie.*

—  Biedny, biedny djabelek.
To fijolek tak z Dim w spółczuje... I  nie 

tylko fijołeb jeden. . .  oto wszystkie trawki na 
ziemi i wszystkie listki na drzewach i sam 
nawet księżyc na niebie spoglądają ze współ­
czuciem na biednego djabełka, któren usiadł 
na kamieniu przydrożnym i szepcze sobie raz 
po raz:

—  Co ja pocznę, nieszczęśliwy, co ja po­
cznę!

I łzy roni, łzy obfite.
Naraz — ktoś go trąca w ramię. Znajomy

głos doń mówi nawpól szjderczo, na wpół 
przyjaźnie.

—  Czegóż ty beczysz jak koza?
To Fernes.
Spojrzał mu nasz djabełek w twarz, we­

stchnął głęboko.
—  O mój przyjacielu !
I  zalał się łzami na nowo.
Fernes usiadł obok niego.
—  Toć że nie bądź mazgajem... fe! wstyd, 

babą jesteś czy co? Juścić widzę, że masz 
zmartwienie c iężk ie ... Powiedzże mi co cię 
tak b o l i . . .  Możeć rada się znajdzie jaka.

—  O j! nie masz na to rady, mój koohany, 
nie ma wierzaj, jeno trzeba będzie powędro­
wać w lód napół wieczności.

—  No, no bez przesady. Gadajże mi za­
raz o co idzie. Toć wiesz, że cię przed Lu- 
cyperem nie zdradzę i że ci szczerze przyja 
zny jestem.

—  O ! mój jedyny.
I nie przestając łez ronić, zauosił się od 

płaczu. Aż nareszcie zaczął opowiadać całą 
swoją historję, wszystkie swoje rozkosze i 
udręczenia wszystkie — i swoje położenie bez 
wyjścia, bez nadziei.

— No, no —  pokiwał głową przyjaciel — 
czy ja mogłem przypuścić, stręcząc ci wtedy 
tę dziewczynę, że w taki cię pasztet wsa­
dzę.

Nasz djabełek zwrócił na przyjaciela zapła­
kane źrenice, j

— Więc ty mnie nie potępiasz, więc ty 
mną nie pogardzasz, więc ty mną się Die brzy­
dzisz ?

Fernes poważnie skłonił głowę.
— Mój drogi pochwalić cię nie mogę, a 

nawet potępić cię muszę, boć to co zrobiłeś 
uczciwego imienia godnem nie jest. Ale lubi­
łem cię zawsze i dziś chcę ci szczerze dać 
tego dowód.

—  Nic ty nie poradzisz na moją biedę, 
mój jedyny — zajęczał żałośnie rozkochany 
djabełek.

Fernes poklepał go po ramieniu.
—  No, no, nie wyjże już tak smutnie. M o­

że ci i poradzę. Wiesz dobrze, że mam w 
swojej opiece Ignacego, tego leśnika co się 
w twojej dziewczynie do szaleństwa kocha. . .  
Pokazałem mu niedawno was oboje na po­
lance i palę w nim zazdrością jak w starym 
p iecu ... Otóż przychodzi mi m y ś l... h m !., 
zdaje się, że wcale nie głupia. Nie b eczże ... 
Do lodu nie pójdziesz. . .  moja w tem 
głowa.

Uśmiechnął się.
— No, dobranoc, pędzę cię wybawić z o- 

presji.
I uścisnął naszemu djabełkowi dłoń poczci­

wie, długo, serdecznie.

I V -Gruchnęła wieść o strasznej zbrodni w 
lesie, po wsiach okolicznych, aż do miasteczka 
dotarła, zkąd przybyli żandarmi i okuli Igna­
cego w kajdany i powieźli go do więzienia 
i przed sądy.

Stary leśnik oniemiał z rozpaczy i siedział 
jak kamień, podczas gdy dziewczęta ze wsi 
okolicznej przybierały Anulkę w ostatnią su­
kienkę, w białą godową szatę, podczas gdy 
przypinały jej welon do jasnych włosów.

A  miała twarz słodką po śmierci i gdyby 
nie bladość trapią toby zdawało się, że ocknie 
się lada chwila, uśmiechnie i przemówi. Sta­
nikiem białym zasłonięto jej ranę straszli­
wą w piersi, którędy śmierć weszła.

Na pogrzebie masa ludu była. Dzwony jej 
grały niby księżniczce. Młode dziewczęta pła­
kały jej wieku i jej młodości.

Stary leśnik wlókł się za trumną jak błę­
dny, jakby nie rozumiejący, że to pogrzeb je­
go dziecka jedynego.

Wdali zaś —  pomiędzy drzewami— widzia 
no jakiegoś nieznajomego Strzelca, młolego 
i pięknego chłopca, któren łzy ronił obficie, 
szlochania głośne wydając.

Dziewczęta trącały się pokazując na niego 
a kumoszki szeptały między sobą, że on to 
jest, którego dziewczyna miłowała, — on to 
jest, który taką zazdrość zapalił w Ignacym, 
że aż ten na- zbrodnię się odważył.

Zapytywano: zkąd jest ten młody strze­
lec? ale nikt nie potrafił dać na to odpo­
wiedzi.

W ten oto sposób uniknął nasz biedny 
djabełek strasznej kary piekielnej Odebrano 
mu jednak jego funkcje i przeznaczono na 
stałe do kociołków

Lucyper zaś wydał rozporządzenie, aby 
się djabełkowie porozumiewali wzajemnie i 
jeden drugiemu z operacjami w drogę nie 
włazili.

Na ziemi zaś leżał grób Anulki i trawą 
zarastał. Go roku na wiosnę rozsypywały się 
na nim kwiaty przeróżne, na dziwo ludziom, 
bo ich nikt nie sial. Konwalje białe tam 
pachniały, niezapominajki modre wiły się do­
koła, fijolki wychodziły z pod ziemi i różo­
wiły się stokrotki.

Potem wierzba wyrosła nad onym grobem 
okwieconym i kiedy gałązek dostała, to zwie­
siła je ku ziemi wszystkie, liśćmi zielonemi 
płacząc.

Ludzie ze wsi gadali, że pod tą wierzbą 
snuje się jakiś cień nocami. . .

K O N I E C .



K U R J E R  P O W I Ł

Stacje c)wilizacyjne w Rosji.

Mikołaj, car moskiewski, przejeżdżając ra­
zu jednego z Petersburga do Moskwy, mial 
wyznaczone wedle programu podróży, miasto 
Piatygorsk jako przystanek. Rzecz prosta, 
■jechało się obywatelstwo, władze wysiliły 
się na przyozdobienie miasta, ludność w świą­
tecznym stroju ze swym g o l o w ą  (burmi­
strzem) na czele przygotowała chleb i sól dla 
bieławo cara. Zabrzmiała trąbka pocztowa (w 
owych czasaoh jeszcze nie marzono zgoła o 
budowie kolei) i szóstka koni, okrytych ku­
rzem i pianą, wytężonym pędząc galopem 
■aryła się przed stacją. Rozległy się okrzyki, 
z powozu wychyliła się twarz olbrzyma pół­
nocy, płomienistym, wściekłym wzrokiem 
zmierzył klęczące na bruku tłumy, a zbliża­
jącego się gołowę wraz z deputaoją zapy­
tał:

—  Odie u was tiurma ? (Gdzie jest wię­
zienie ?)

—  Tiurmy wowsie niet, wasze wielicze- 
8two 1 (Więzienia nie ma najjaśniejszy panie) 
odpowiedział golowa.

—  P ojeid ża j! — krzyknął car piorunują 
cym głosem i świeżv zaprząg tylko aię mi­
gnął przed oczami zdumionego, zrozpaczone­
go tłumu. Car nie przyjął ani ohleba, ani soli, 
car sierdit!

Tymczasem prawdziwy powód tego nieza­
dowolenia cara, był daleko inny. Mikołaj 
więzienia uwalał za punkta, za  s t a c j e  c y ­
w i l i z a c y j n e ! 1).

Odbiło się to i na Polsce świeżo przez 
niego zdobytej, bo w r. 1833 wydał ukaz 
zbudowania w Warszawie Aleksandrowskoj 
cytadeli; moskale nazywają ją czystidirlą 2).

Car wszechmocny w Rosji, jest wszędzie. 
Na kałdem miejscu zgraje spodlałych siepa­
czy wykonywują jego wolę. Od najwyższej 
głowy po carze, jaką jest osoba następcy 
tronu, aż do najniższej kreatury, wysłużonego 
moskiewskiego sołdata, rozbrzmiewa w całej 
Rosji jeden głos: C a r  i B o h !  Czy można 
dziwić s ię , że Króleatwo Polskie, zabra­
ne ziemie Litwy, Ukrainy, Podola i W o­
łynia otacza niewidzialny łaócuch służalców 
carskich, że je  opasuje widzialny mur stało 
wy z bagnetów?

Zanim wola potężnego cara urzeczywistniła 
się, budowę cytadeli uprzedził Abramowicz, 
niezapomniany wynalazca abecadła: „ Abra­
mowicz ł), Baty. Cytadela*, zaprowadziwszy 
przy kancelarji oberpolicmajstra w Warsza­
wie tak zwanej .sekretnej8 worki. Workiem 
było więzienie a raczej kazamata w kształcie 
gęsiego kojca pod podłogą kury tarza. Wor­
ków urządzono dziesięć. Aresztant wpuszczo­
ny do worka, nie mógł się wcale ruszyć, ści­
śnięty pomiędzy czterema ściankami. Przez 
długi czas Abramowicz przetrzymywał tam 
politycznych przestępców, karmiąc ich wodą 
i chlebem. Przepadali też bez wieści ludzie, 
bo nikt o istnieniu worków nie wiedział.

Mikołaj, zwiedzając Warszawę już po zbu­
dowaniu cytadeli, widział te worki, a pokle­
pawszy po ramieniu generała, nazwał g o : 
„sławnyj stary*.

Skoro wreszcie stanęły mury cytadeli, zor­
ganizowała się równocześnie k o m i s j a  ś l e d  
c z a  i rozpoczęły śledztwa, ze spisku Hoiegen- 
nego, z wyprawy Zaliwskiego, z sprzysiężenia 
Konarskiego i t. d.

W roku 1863 cytadela okazała się za szczu 
płą w stosunku do nieustannych aresztować. 
Postanowieniem więc ówczesnego namiestnika, 
przeznaczono więzienie karne przy ulicy Pa­
wiej, czyli jak powszechnie nazywano P a ­
w i a k ,  na filję cytadeli. W cytadeli zapadały 
ostateczne wyroki w sprawach głównych, na 
Pawiaku odbywały się przedwstępne inkwi­
zycje, czyli jednem słowem Pawiak przygo 
towywał więźniów do tortur cytadeli i do­
starczał kontyngensu do fortec: Modlina, Za­
mościa, do aresztanckich rot, do Petropa- 
włowskiej fortecy, do posielenja na Syberji 
i do kopalń Nerozyńskich i Berezowskich, 
tych istotnych stacyj cywilizacyjnych.

W  Cytadeli panował Tuchołka, na P a­
wiaku —  K o r o l k ó w ,  z pomocą inkwiren- 
tów : Słupskiego, Ostrożyńakiego, Dąbrow­
skiego, Aleksandrowa i innych. Wielu ich 
było, niepodobna oznaczyć, raz dlatego, że 
każdy rodzaj sprawy miał osobnego sędziego, 
a powtóre, że wychodzący więźniowie skła 
dali przyrzeczenie zachowania w największej 
tajemnicy tego, co się dzieje na Pawiaku 
i w Cytadeli i tego, jak się z nimi obcho­
dzono.

Sędziów liczono w rozmaitych warstwach 
społecznych sporo, ale osoby ich i nazwiska 
pokrywała najściślejsza tajemnica. Zwykle na 
Pawiaku główne sprawy odbywały się w no­
cy, więc taki inkwirent we dnie mógł spra 
wować Bwe zwykle czynności, a wieczorem 
dopiero dobierał się do ludzkiej skóry. Po 
roku 1862 nazwiska tych potworów poczęły 
obiegać między publicznością, więźniowie u- 
walniani nie uważali za zbrodnię wskazywać 
siepaozów cytadeli i niejednokrotnie zdema­
skowano takiego łotra pod postacią ze wszech 
miar szanowanego powszechnie indiwiduum, 
o którym nawet własna jego żona nie wie­
działa, że należy do carskich zbirów. Spra­
wdziło się to najdowodniej na F e l k n e r z e ,  
inspektorze szkoły powiatowej 3 ciej w W ar­
szawie. Zajmował on nietylko posadę jako 
kierownik szkoły, ale nadto pełnił obowiązki 
Dyrektora tajnej policji i członka komisji 
śledczej.

*) Książka pamiątkowa p. Gołowina.
*) Po ukończeniu budowy cytadeli jeden z 

entreprenerów żydów spytał komenderującego 
genereła: Proszę wielmożnego generała, na 
co ta cytadela ? Na to, żeby zbombardować 
Warszawę jak się zbnntnje. —  Przepraszam 
w-nego pana a co będzie jak się cytadela zbun­
tuje ?

*.) Abramowicz pełnił obowiązki ober- 
policmajstra, zarządcy pałaców cesarskich i 
dyrektora teatrów warszawskich.

Zanim przystąpimy do opisu Pawiaka, na­
leży nam powiedzieć parę słów o ówczesnym 
naczelniku inkwizytorów, poruczniku K o r o l -  
k o w i e. Mały, chudy, czarny, z fizjonomią 
żyda czy też cygana, Korolkow odznaczał się 
piekielnym sprytem i okrucieństwem, jakiemu 
nawet Tuchołka dorównać nie mógł. Korol 
kow sądził sprawy najgłówniejsze: policji na 
rodowej, żandarmów wieszających i sztyle­
tników, a kto dostał się w jego ręce, mógł 
być pewnym, że albo zginie w lochu, gdy 
nieugiętym odznaczał się charakterem, albo 
odwiedzi Syberję, albo do końca życia pozo­
stanie w kopalniach. Z pod opieki Korolko- 
wa nikt świata więcej nie widział i wolności 
nie odzyskiwał. Korolków r. 1868 już był 
pułkownikiem, nie służąc zgoła w armii, a 
awansowano go na generała jakoś w rok po 
śmierci Tuchołki. Ten to właśnie Korolków, 
będąc jeszcze junkrem, zapisał się do szkoły 
sztuk pięknych w Warstawie i tak tam u 
miał wżyć się w tajemnice kolegów, że wy­
wiedział się o zamiarach młodzieży i o 
przygotowującem się sprzysięienin. Mając tym 
sposobem materjały do przyszłej swej karjery 
Korolków wypracował odpowiedni memorjał 
dla Namiestnika; w krótkim bardzo czasie 
awansowano go na oficera i w randze poru­
cznika wszedł jako członek do komisji śled- 
ozej w Cytadeli. Karjera w podobnym gu 
ście, stopnie oficerskie i ordery zyskiwane na 
tego rodzaju polu nie hańbią armii moskiew­
skiej, a zbir, szpieg, łotr w mundurze oficer­
skim wszędzie znajduje przyjęcie i koledzy 
pułkowi nie ubliżają sobie wcale ściskając go 
za rękę. Słusznie bardzo twierdzi Moraczew- 
ski, że: „ g d z i e  w s z y s c y  k r a d n ą ,  t am 
n i k t  n i e  j e s t  z ł o d z i e j e m " .

Owóż tedy Korolków z całym swym szta­
bem, pomiędzy członkami, którego liczono 
pułkowników: Leichtego, Tolajewskiegp, na­
czelnika powiatu warszawskiego Grasa, żyda, 
przezwanego ś p i e w a k i e m  i wreszcie puł­
kownika Arszeniewskiego w godności gospo­
darza Pawiaka, zasiadł na ulicy Pawiej i roz­
poczęły się sądy, o jakich nawet w owej sła 
wnej Inkwizycji świętej nie miano pojęcia.

Gmach P a w i a k a  wyglądał bardzo przy­
zwoicie. Z dwoma wjazdowemi bramami ob- 
szernem, jasnem podwórzem i odwachem, 
wcale nie usprawiedliwiał głuchych wieści 
krążących po Warszawie, że  tam  l u d z i  
g r z e b i ą  ż y w c e m !

Wchodziłeś spokojny. Arszeniewski zwykle 
odzywał się do aresztowanych: „U  nas moi 
wielce łaskawi panowie, za moich czasów, 
znano tylko jedną śpiewkę: U c i e k a j c i e  
w s t e p y  r u s y ,  b o  j a d ą  k r a k u s y !  Po- 
czem oddawał więźnia w ręce żandarmom.

Odbywano tedy ścisłą rewizję, zabierając 
wszystko co metalowe i ostre, papier, ołówek, 
pieniądze, szelki i krawat. Po zapisaniu w 
księgę, żandarm odprowadzał do numeru. 
Numer ten zawsze z podłogą z cegły, szero­
kości jednego kroku, a długi na 8 lub 12 
kroków, miał krzesło i stolik wmurowany w 
ścianę oraz łóżko, na którym poduszka wy­
pchana prostą słomą, stanowiła dla więźnia 
istotną torturę.

Numer miał drzwi zamykane zewnątrz na 
trzy sztaby i trzy kłódki z wąziutkim otwor 
kiem wewnątrz, a zewnątrz stanowiącym o- 
krągłą szybę, przez którą czatujący przy 
drzwiach żandarm, doskonale widział całą je ­
go przestrzeń. Wikt ten sam co i w cyta­
deli, ten sam zwyczaj wyprowadzania wię­
źnia do sądowej sali i rewizje codzienne.

Nie zapominajmy wszakże, że Pawiak sta­
nowił więzienie śledcze, że czego tu nie w y­
dobyto z aresztanta, dokończano w cytadeli, 
że nadto sądzono także na Pawiaku i na 
śmierć, a wówczas zarząd nad numerem o- 
bejmował żandarm tak zwany k a r a  w a- 
n i a r z i więzień w tym razie tracił nazwi - 
sko i nazywał s ię : pierwszy na prawo lub 
pierwszy na lewo, lub pierwszy środkowy, 
stosownie do ilości więźni w jednej kazama­
cie. Przed egzekucją odwożono skazanego 
do cytadeli, gdzie przez trzy dni ostatnie u- 
żywal swobody w całej pełni. Celę pozosta­
wiano otworem ; skazany mógł żądać cygar, 
wódki, wina, mięsa, kwiatów i przyjmować 
tych, co mieli odwagę złożyć mu wizytę.

Do śledztwa powoływano albo we dnie, al­
bo w nocy. W  tym razie ostatnim o półno­
cy lub później wpadali żandarmi, chwytali 
na pół ubranego więźnia i przez podziemne 
przejścia odstawiali go do sali inkwizycyjnej. 
Postępowano tak zawsze z bardzo niebezpie- 
oznemi, wedle moskali, zbrodniarzami, jako 
t o : członkami policji narodowej, sztyletnika­
mi, żandarmami wieszającemi i t. d.

Korolkow mierzył cię wzrokiem hieny, ba­
dając czy przypadkiem nie drżysz ze strachu, 
a potem rzucał się na aresztowanego jak pies 
wściekły, bijąc po twarzy, kopiąc nogami 
lub krzyżując go na ścianie1) Najczęściej w 
nocy odbywały się tak zwane: „ n a o c z n e
k o n f r o n t a c j e " .

Wówczas zgromadzała się oznaczona liczba 
sędziów, Dąbrowski zaś siadał na krześle ty­
łem do inkwirentów a twarzą do więźnia, 
aby nieustannemi drwinami i śmiechem para­
liżować wszelki namysł, aby mącić myśli i 
nie dopuszczać do zorjentowania się. Przy 
konfrontacjach uważał bacznie czy stojący 
naprzeciw siebie nie porozumiewają się wzro 
kiem lub ruchami ręki, i zaraz też krzyczał 
na całe gardło:

—  Znają sie ła jdaki I
Co do samego prowadzenia śledztwa to 

używano takiego sposobu a był to wynalazek p. 
prezesa Korolkowa. Stawiano przy jednych 
drzwiach więźnia a inkwizytor wychodził dru- 
giemi naprzeciw będącemi i badał świadka 
czy szpiega, który ta się znajdował, czy zna 
aresztanta. Świadek czy tam zdrajca lub 
szpieg zaglądał przez dziurkę od klucza, da­
jąc odpowiedź: tak lub nie. Inkwizytor po­
tem powracał do sali i to samo powtarzało się 
przy drugich drzwiach.

ł) Słupski, sędzia, gdy stawiono przed nim
S. ucznia szkoły sztuk pięknych, za policzek,
jakim go tenże obdarzyL kazał go rozkrzyżo-
wać żandarmom na ścianie, bił pięściami i ko­
pał nogami.

Nazywało się to sprawdzeniem tożsamości 
osoby.

Następowały pytania. Z początku grzeczne, 
łagodne, które w miarę odpowiedzi więźnia 
zmieniały się na wymyślania, groźby a nawet 
na kułaki.

Skoro sprawa była ważna a więzień napie­
rał się, po nadaremnie zadawanych pytaniach 
pozwalano mu odejść. Żandarm prowadził go 
do celi, z której wyniesiono przedtem łóżko, 
stół i krzesło.

Pozostając w tern położeniu przez resztę 
nocy i dnia, a nadto bez pokarmu i napoju 
wzywany był znowu o pó/ncoy do tej samej 
sali. W razie zapierania się, powtórnie od­
chodził z żandarmem ale już nie do kazama­
ty, ale troszkę niżej —  bo d o  l o c h u !

Tu leżało trochę zgniłej słomy, stal dzba­
nek i chleb. Czem był ów loch dla więźnia 
przekonano się na C h r o n o w s k i m ,  mnie­
manym ministrze wojny, którego zdenuncjo- 
wal syu jenerała i senatora Fanshave (czytaj 
Fencz) również oficer rosyjski. Chronowski 
wszedł do lochu, ubrany w nowiutkie futro
szopy, był to mężczyzna 40-letni nadzwyczaj
silnej budowy ciała, mocny brunet, zdrów, z 
potężnym głosem, jednem słowem pełen ży­
cia i energii. Po miesiącu wyszedł z lochu 
starzec, przygarbiony, wybladły, z siwiejącym 
włosem, stąpając powoli na uginających się
pod nim nogach, nawet prowadzili go pod
ręce żandarmi. Z ubrania pozostały mokrawe, 
oślizgłe gałgany, z futra tylko skóra; wierzch 
pokrycia i włos zupełnie zniszczał. Tak był 
osłabiony, że na radzie w cytadeli pozwolono 
mu wydawać co tydzień kwartę okowity, aby 
się cokolwiek ożywił i pokrzepił.

Lochów takich było aż trzy kondygnacje 
pod fundamentami Pawiaka. W  ostatnim, 
najniższym, powietrze zupełnie przesiąknięte 
zgnilizną, ściany pokryte śluzem, po których 
ślizgały się wstrętne płazy, podłoga a raczej 
grunt zawsze mokry, albowiem ta częśó lo­
chu jest ua równi z poziomem Wisły, wilgoć 
więc a właściwie woda nigdy tam nie wysy­
cha. Dołączcie do tego ciemnsść, bo tylko 
mały otwór nad drzwiami przepuszcza nieco 
mglistego światełka; wieczną cisię, brak po­
karmu i uprzejme wizyty sołdatów traktują 
cych więźnia jak wściekłe zwierzę a pojmie­
cie co przy takich warunkach stanie się z 
człowiekiem przywykłym do innego życia, do 
wygód, światła i towarzystwa.

Nie na tem przecież koniec tortury, bo ten 
człowiek niedawno wydarty z objęć śmierci, 
pokrzepiwszy się, stanąć musi uapowrót 
przed komisją i odpowiedzieć na zadawane 
mu przedtem pytania, musi cierpliwie znieść 
wymysły, policzki, musi przebyć kilka lub 
kilkanaśoie n a o c z n y c h  k o n f r o n t a c y j .  
A  nie jest to rzecz drobnostkowa. Do cezów 
stają najczęściej najlepsi, najszczersi przyja­
ciele, ojciec ze synem, brat z bratem, mąż 
z żoną i t. p. Ci ludzie nie znają sprawy, 
nie wiedzą czy mają potwierdzić to, co rzuca 
im jako pytanie inkwirent, czy przyzoać się 
do znajomości, czy opowiedzieć kiedy ostatni 
raz widzieli się z sobą, gdzie mianowicie i 
czy udawać zupełnie obcych, zaprzeć się wła­
snego dziecka, aby je uratować, czy wymie­
nić nazwisko, gdy pod innem zapisany zo­
stał w księdze wstępnej na Pawiaku. Jest to 
chwila okropna; jeden często zbyteczny wy­
raz, jeden ruch mimowolny, jedno spojrzenie 
wystarcza dla czatującego jak żbik inkwizy­
tora, aby przeniknął całą tajemnicę. W  takiej 
chwili widząc przed sobą ukochaną osobę, 
lub człowieka, którego wyjawienie nazwiska 
zaprowadzić może na szafot, krzepnie krew 
w żyłach, przystępuje do głowy szaleństwo. 
Trzeba istotnie nadludzkiej siły, prawdziwie 
żelaznego charakteru, odwagi istotnie mę­
czeńskiej , aby zachować niewzruszony spo­
kój, chłód lodu, powstrzymać bicie serca, 
tętno życia, nie zarumienić się, nie zblednąć, 
nie zadrżeć, nie utracić głosu. Patrzy na 
ciebie kilka par oczów, sięgających aż do 
głębi twej duszy, z drugiej strony stoi przed 
tobą ofiara, męczennik, którego jednem sło­
wem możesz ratować lub zgubić Po takiej 
konfrontacji wyczerpują się twoje siły, czu­
jesz, że jeszcze jedna chwila dłużej podobne­
go stanu a padłbyś z zalanym krwią m ó­
zgiem, że jeszcze jedno takie przejście a twój 
umysł się pomięsza! Czatują na ten moment, 
wsłuchują się w twój oddech, łowią najmniej­
sze drżenie twego głosu, śledzą najdrobniej­
szy rys i wyraz twej twarzy.

Nareszcie gdy i konfrontacja nie wydobyła 
z ciebie zeznania, gdy właściwie już prawie 
nie ma środka wyciśnięcia żądanej odpowie­
dzi, uchwała gremialna twych sędziów ska­
zuje cię na „rózg i! “

To zakończa ostatecznie wszystko, albo ży­
jesz, albo umierasz. Jeżeli żyć będziesz, ży­
cie twoje to konanie powolne. Więźniowie 
poddawani chłoście nigdy prawie nie powra 
ca ją do zdrowia Program owej chłosty musi 
być wypełniony Skazany jesteś na tysiąc 
rózg, wybiją na tobie tę liczbę, ezv będziesz 
jeszcze żywym czy trupem. Nie darują ani 
jednego ciosu. He razy zemdlejesz, tyle razy 
doktór przywróci cię do przytomności i po 
chwilowej przerwie, po zmianie nowej pary 
żandarmów, egzekucja rozpocznie się w dal­
szym ciągu.

Powtarzam, c h ł o s t a  to ostatni experi- 
ment sędziów inkwizycyjnych, a dokonywają 
go na ludziach niezłomnego charakteru, na 
ludziach takich jak L e v i t o u x ,  jak Konar­
ski Sierpiński i inni nasi męczennicy.

Dla mniej godnych tego bohaterskiego 
męczeństwa, litościwe sądy i sędziowie wy­
naleźli skomplikowane i pomysłowe środki 
udręczeń. Chcą oni przedewszystkiem dopro­
wadzić cię do stanu najwyższego rozdrażnie­
nia, do halucynacji. Strzegą pilnie twego snu 
i z urywanych wyrazów układają twoje niby 
mniemane zeznanie. Gdy sam, w kazamacie, 
powróciwszy ze śledztwa w komisji, siadasz 
i oddajesz się głębokim myślom, roztwierają 
się z trzaskiem drzwi, wbiega żandarm a 
uderzając kułakiem o kułak woła nad tobą! 
„ N i e  d u m a j ! "  (Nie myśl).

To jedno z najdrobniejszych udręczeń. Po­
słuchajcie dalej.

Tylko co sprowadzono cię z komisji, pra­

gniesz spoczynku Co żywo więc rznoasz się 
ku łóżku, odwijasz koc a prześcieradło na 
którem masz spocząć przesiąkłe świeżo wy- j 
laną krwią!

Zrywasz je  lub pokrywszy kocem układasz 
się do snn. Za chwilę nad twoją głową roz­
lega się huk jakiś — ktoś rąbie drzewo; rą­
bie kwadrans, godzinę, dwie, do samego 
świtu!

Innym razem, gdy ani krew na przeście­
radle, ani rąbanie drzewa, nieprzerywa twe­
go spoczynku, nagle słyszysz jęk, jęk wyda­
wany ustami kobiety. O  kto usłyszy ten jęk 
okropny, pośród nocy, w kazamacie, temu 
nie żyć dłużej ua świeoie, bo ten jęk słyszeć 
będzie do końca życia, odezwie się w jego 
piersi nawet na łożu śmieilelnem, przewierci 
mózg jego nawet w grobie!

Wszystko ma swój koniec i ty równie do­
biegłeś do mety. Skazano oię i ubrano w samo­
dział siwej barwy z oarnemi rękawami, 
wszyto ż ó ł t y  as na plecach, ogolono do 
połowy głowę, dano kożuch, z grubego su 
kna rajtuzy, takąż samą czapkę z daszkiem 
i buty, jesteś więc przeznaczony do expedy- 
cji —  czekasz na kolej wysyłki do rot are­
sztanckich lub do katorgi t. j. do robót przy­
musowych w kopalniach.

Nadchodzi ten błogi dzień ujrzenia bożego 
światła ; brzęk kajdan wcale cię nie przeraża 
gdy słyszysz śpiew ptasząt, gdy czujesz mu­
śnięci'.' wiatru na swych policzkach, gdy me 
potrzebujesz obawiać się ani szpiegów, ani 
inkwizytorów, ani rózg, ani naocznych kon­
frontacji.

Występuje pól roty piechoty, otaczają za­
stęp skazanych i powolnym krokiem idą ku 
dworcowi kolei. W prowadzono cię do wa­
gonu, gwiznęła świstawka — pędzisz w kraj 
śniegów i mrozów.

Ta podróż naszych męczenników to po­
chód cywilizacyjny Rosji. Na tej drodze cią­
gnącej się kilka tysięcy wiorst, jedni pozo­
stają w Kijowie, inni w Kronsztadzie, inni 
w Petro pawłowskiej twierdzy w Petersbur­
gu, inni dążą do Syberji, Kamczatki lub na 
wyspę Sacbalin. Wszystkie te punkta stano­
wią stacje cywilizacyjne Rosji, bo tam, gdzie 
nie słychać świśtu knuta, gdzie nie brzęczą 
kajdany, gdzie jęk mordowanych nie prze­
nika powietrza, tam Rosja, jest tylko pań­
stwem moDgolskiem, tam nie ma cywilizacji!

Stanisław Miłkowski.

Kronika zamiejscowa.
 ---

KURJER OJECEZALNY.

* Ks. J. Górka powołany został z Wie­
dnia, gdzie się poświęcał wyższym studjom 
teologicznym, na profesora historji kościelnej 
w seminarjnm tarnowskiem, a ks. T. Włoch, 
wikarjusz z Ropczyc, przeznaczony na wyż 
sze studja do Wiednia.

KURJER PROWINCJONALNY.

* W dniu 6 października r. b„ w Bziance, 
w powiecie sanockiem wy uchł pożar, który 
literalnie zniszczył całą wieś, bo 16 domów z 
zabudowaniami gospodarakiemi, stało się pa 
stwą płomieni. Szkodę obliczają na 40 000 złr.

KURJER POZNAŃSKI.
* W dniu 9 października r. b. odbyło się 

walne zebranie K ó ł e k  w ł o ś c i a ń s k i c h  
powiatu mogilnickiego w willi Schródera w 
Mogilnie. Zebrało się 130 osób. O godzinie 4 
zagaił posiedzenie ks. Sieg z Orchowa. Roz­
poczęły się rozprawy. Pierwszą p t „Jak 
pomnożyć dochody gospodarstwa8 odczytał pre­
zes Kółek, drugą, napisaną przez gospodarza 
Mazurka z Kółka, o nawozach, przeczytał se­
kretarz. Obie wywołały bardzo ożywioną dy 
skusję i przeciągnęły się bardzo długo, bo aż 
do godziny 9 -ej, wskutek czego posiedzenie 
na tem zostało ukończone.

Powiat mogiluicki posiada już 4 kótka wło­
ściańskie, a udział w nich inteligencji, wróży 
nadal wielkie powodzenie tego rodzaju insty­
tucjom.

KURJER W ARSZAW SKI.

* Główną nagrodę w ostatnim biega na 
torze mokotowskim w sumie 2000 rubli wy­
grała klacz p. Reszkegr „Taragina8, bijąc 
„Hektora8 hr. Augusta Potockiego. Oba konie 
biegały po raz pierwszy.

* Zmarli f  W Tornacz na Węgrzech, zmarł 
w 50 rokn życia, Franciszak Ostyk N a r- 
bnt t ,  brat Ludwika Narbutta, naczelnika po­
wstania litewskiego.

f  W Warszawie zmarł Józef S t i ch e, były 
wiceprezes Towarzystwa ogrodniczego war­
szawskiego w 79 roku życia Warszawa za 
wdzięczą mu urządzenie parku „Frascati8 przy 
ulicy Wiejskiej, który niegdyś był miejscem 
spacerowem, a następnie założono tam tak 
zwaną „Wiejską kawę8.

* Pierwsze przedstaw ienie towarzystwa dra 
matycznego Sary Bernhardt, ma się odbyć 27 
b. m., a repertuar trupy slsLda się ze sztuk: 
„Dama kameliowa8, „Fedra8, „Fedora8, 
„Frou-Frou8, „Tosca", „Joanna d’Are“ , „K leo­
patra8.

* W Teatrze Wielkim wkrótce będz'e urzą­
dzony bufet dla wyłącznej wygody artystów, 
biorących udział w próbach i przedstawię - 
niach. W bufecie będą sprzedawane herbata 
zakąski i t. p. po cenach znacznie niższych 
od pobieranych po mieście.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Po raz pierwszy katedra św. Szczepana 

oświetloną będzie elektrycznie w niedzielę, 
między 5 a 6 wieczorem.

* Podczas ostatniego biegu w Wiedniu, 
wielką nagrodę zdobył „Primas II8, który po 
kilku nieudanych próbach, pobił wreszcie 
przed parn tygodniami słynnego „Espoir8, je 
nerała Kodolitscba,

Z RÓŻNYCH STRON.

* O wyścigach na dystans mówi pruski je ­
nerał kawalerji, Rosenberg, iż stanowczo prze­

ceniono doniosłość ich pod „względem wojsko­
wym. Oficerowie patrolujący nie mają nigdy 
do przebycia 85 mil drogi, ale najwyżej 30, 
a nadto jadą wtedy najczęściej nie po szosach, 
ale drogach pobocznych. Niemieckie towarzy­
stwo opieki nad zwieizętami i katolickie koła 
konserwatywne postanowiły wnieśćw parlamencie 
interpelację w sprawie wyścigów na dystans. 
Smutnej sławy bohaterowie, porucznicy hr. 
Starhemberg i br. Reitzenstein, obdarzeni przez 
cesarzów prezentami i orderami, zostali w do- 
datkn mianowani przez nich z poruczników 
rotmistrzami, w drodze wyjątkowego awansu 
Klacz bar na Reitzensteina poszła za wałachem 
hrabiego Starhembergf : oba wierzchowce zde­
chły wśród najokropniejszych cierpień Nieda­
wno jednak jeszcze „postępowa8 Neue Freie 
Presse unosiła się, jak pięknie brzmią nazwi­
ska Starhemberg i Reitzenstein, nazwiska ty 
lekroć razy wywoływane przed wiekami w 
szrankach rycerskich turniejów, tylko że tem 
narażało się siebie, a nie swego konia, a na 
szwank wystawiało się swoje piersi, nie co in­
nego.

* Stan oblężenia. Nowy nkaz cara zmienia 
dawniejsze prawo o ogłaszania stanu wojenne­
go czyli tak zwanego stanu oblężenia w cza­
sie wojny i dozwala komenderuiącemn genera­
łowi zaprowadzać stan oblężenia wszędzie, gdzie 
uzna to za stosowne.

* Pałac dla Nitalji. Królowa serbska Na- 
talja kazała sobie w Kiszyniewie wybudować 
wspaniały pałac, bo podobno zamierza całko­
wicie przenieść się do ukochanej Rosji.

* Cholera. W Budapeszcie w ostatnich dniach 
zachorowało na cholerę 29 osób, zmarło 16

—  Rada naczelna lekarska w raporcie urzę­
dowym stwierdza, że w czasie od dnia 25 li- 
pca aż do dzisiejszego dnia było w Brukseli 
i okolicy 1135 wypadków cholery, z których 
564 zakończyło się śmiercią.

—  Telegram z dnia 12 października za­
wiadamia, że w Konstantynopola w tym dniu 
było 16 wypadków zasłabnięcia na cholerę, a 
z tych 10 śmiertelnych.

Ostatnia poczta.
Niebawem nastąpi urzędowne ogłoszenie 

zmiany osób na stanowisku ambasadora au- 
stro-węgierskiego w Wiedniu. Jeszcze w cią­
gu tego miesiąca wręczy Szechenyi cesarzowi 
Wilhelmowi odwołujące go pismo a p. Szoe 
gyeny-Marich wręczy w Berlinie swe pismo 
uwierzytelniające.

Cesarz niemiecki już wrócił do Poczdamu. 
Pożegnanie z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem i z całym dworam wiedeńskim było na­
der serdeczne. Jakkolwiek wizyta naczelnika 
rzeszy niemieckiej była ściśle prywatna, mia­
ła ludność wiedeńska sposobność okazania 
mu swych sympatyj. Wszelkie domysły o 
znaczeniu politycznem wizyty są bezpodsta­
wne

Rodzina carska wyjechała dn. 13 b. m. 
przez Warszawę z powrotem do Gatczyny.

W  Berlinie zaoznie się odbywać szereg ze­
brań przeciwko zakusom prof Harnacka prze­
ciw składowi apostolskiemu Zdaje się, że i 
z urzędowej strony chcą także wystąpić prze­
ciw Harnaokowi. W pierwszej połowie listo­
pada ma się odbyć konferencja jeneralnych 
superintendentów starszych prowincyj, któ­
rzy, jak się domyśla Reichsbote, mają zająć 
stanowisko wobec sprawy Harnacka

W nowej ustawie wojskowej proponuje rząd 
niemiecki w miejsce septennatu kwinkwennat, 
a właściwie domaga się, aby uchwalono bu­
dżet na 5 '/ ,  roku, t.j do 30 maraa 1899 r. 
W  każdym razie gotów rząd zgodzić się ta­
kże na krótszy okres.

W  skrzynce do listów Reichsbate wywo­
dzi ktoś nieznany, że konserwatyści niemiec­
cy nie potrzebują przecież bezwaruukowo być 
przeciwnymi dwuletniej służbie wojskowej. 
Jeżeliby się znalazły odpowiednie środki pie­
niężne, i jeżeliby dokonane próby wykazały, 
że korzyśó z większej liozby żołnierzy nie 
przynosi ujmy wykształceniu ich, natenczas 
mogą oni z czystem sumieniem zgodzie się 
na tę nowość.

Książe Leopold bawarski i księżniczka 
Gizela bawarska przyjęli zaproszenie na ro­
dziców chrzestnych córki cesarza Wilhelma. 
Chrzest odbędzie się dn. 22 b. m.

Ciekawe szczegóły zawiera referat dep. 
Cochóry o francuskim budżecie wojskowym 
fla r. 1893 Francja wydała od roku 1871 
na cele wojskowe 18.000 miljonów. Na ma- 
terjał wojenuy przypadło z tego 2 891 mil. 
a na utrzymanie wojska przeoiętnie 580 mil. 
rocznie. Obecnie liczy armia francuska 1650 
bataljonów piechoty, 600 szwadronów kawa­
lerji i 750 bateryj artylerji. Rezerwa obrony 
krajowej, obejmująca sześć klas z 850 tysięcy 
ludzi jeszcze niezupełnie jest zorganizowaną.

O  pufkown ku Dodds, dowód iy wojsk fran­
cuskich w Dahomeyu nie nadohodzą do Pa­
ryża żadne wiadomości, jakkolwiek ministe- 
rjum twierdzi, że utrzymuje z nim telegrafi­
czne stosunki i że mylne są pogłoski o jego 
zranieniu lub zgonie.

Jakkolwiek stojica Bćbauzina jeszcze nie 
została zajęta przez Francuzów, porusza prasa 
paryska kwestje przyszłego losu Dahomeyu. 
Na aneksję nikt się n*e godzi. Natomiast 
domaga się prasa, aby państwo Behanziną 
podzielić między oddanych Fraueji kacyków
murzyńskich.

Z ' powoda srebrnego wesela greckiej pary 
królewskiej zjawią się \y porcie Pireus eska­
dry : francuska, angielska, włoska i rosyjska, 
do której to ostatniej przyłączył się także o • 
kręt duński. Jak wiadomo, na czele eskadry 
rosyjskiej stauąl carewicz.



K U R J E I l  P O L S K I .

Z lwowskiej stacji ratunkowej.
(B iu le tyn y  fizyka m iejskiego). 

Biuletyn 21.
(Godzina 6 rano). Lekarze in sp ek cy jn i: dr. 

Sokal i dr. Krygowski. W  ciągu ubiegłej nocy 
nie zaszedł żaden w ypadek podejrzany.

Lw ów  dnia 15 października 1 892 .

D r Pawlikowski, 
fizyk m iejski.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Niedziela 16 października.
O godzinie 3 p o  południu przedw yborcze 

walne zgrom adzenie bratniej pom ocy  słuchaczów  
lw ow skiej W szechn icy  w sali trzeciej U niwer­
sytetu.

O godzinie 3 po południu w teatrze lir. 
Skarbka » K ościuszko pod R acław icam i* obraz 
h istoryczny w 7 odsłonach  A nczyca.

O godzinie 4  po południu doroczn y popis 
ochotn iczej straży ogniow ej na dziedzińcu  w ra­
tuszu.

O godzinie w pół do 6 w ieczorem  odbędzie 
się w lokalu w łasnym  przy u licy Z im orow icza
1. 7 pierw szy m uzyczny popis cytrzystów .

O godz. 7 w ieczorem  w teatrze lir. Skarbka 
» A li-B aba« operetka w 3 aktach L ecoque ’a. 
Drugi w ystęp pana Stanisława B oguckiego, ar­
tysty teatru łódzkiego.

Poniedziałek 17 października.
O godzinie 6 w ieczorem  w lokalnościach 

Izby handlow ej i przem ysłow ej odbędzie się 
VIII. posiedzen ie tejże Izby.

O godzinie 7 w ieczorem  odbędzie się przed- 
koncertow a próba chóru m ięszanego tow arzy­
stwa śpiew ackiego » Lutnia.*

Józef Bliziński, zaszczytnie znany korne- 
djopisarz, w spółredaktor naszego pism a p rzy ­
by ł na czas pew ien do Lw ow a. W  dniu w cz o ­
rajszym  znakom ity autor »Pana Dam azego* był 
na przedstawieniu w  teatrze.

Z Rady szkolnej. R ada szkolna krajowa 
uchw aliła na posiedzeniu z dnia 12 paździer­
nika b. r.

1. Zatw ierdzić nom inację ks. Piotra K raw ­
czyńskiego, rz. kat. proboszcza  w Ludzim ierzu, 
na delegata ordynarjatu książęco-biskupiego w 
K rakow ie do rady szkolnej okręgow ej w N ow ym  
Targu.

2. Ustanowić dla szkoły  w ydziałow ej żeń ­
skiej w K ołom yi osobnego nauczyciela  religji 
izraelickiej, z obow iązkiem  udzielania tejże nauki 
w  obu  szkołach  m ęskich pospolitych  w Kołom yi.

3. Zorganizow ać szkołę ludow ą w Sem e- 
nów ce, powiatu Horodenka, od  1 września 1893.

4. Z am ia n ow a ć: Marka Singera, n au czycie­
lem religji m ojżeszow ej w 7-klasow ej szkole 
żeńskiej w S a m b orze ; Teodora Turczana, nau­
czycie lem  szkoły ludow ej w t la jw o ro n ce : Józefa 
P leszkiew icza w H rebennem i Marję Gustawowę 
w  L ubyczy w si; Franciszka Lindnera dyrekto­
rem  szkoły w ydziałow ej żeńskiej w K o ło m y i; 
T om asza  Błaszkiew icza, nauczycielem  szkoły 
ludow ej w Brzeżanacti na A d a m ó w ce ; Józeta 
B ielaw skiego, na przedm ieściu  M iasteczko w 
B rzeżan ach ; Bazylego Stetkiewicza, stałym  kie 
rów nikiem  2 klasow ej szkoły w Czerniatynie.

5. P rzyznać E dw ardow i Charkiewiczowi, dy ­
rektorow i gim nazjum  akadem ickiego w e Lwowie, 
drugi dodatek pięcioletni, i ks. dr. A loizem u 
Jouganowi, w Gim nazjum  Franciszka Józefa we 
Lw ow ie, pierw szy dodatek pięcioletni.

6. Zatw ierdzić w zaw odzie nauczycielskim  
Jana Bryla w gim nazjum  w Bochni.

Magistrat podaje następujące obw ieszczenie. 
Z e w zględu na stw ierdzoną epidem ję cholery 
w Budapeszcie ryzporządziło w ysokie nam ie­
stnictwo reskryptem  z 6 października 1 892
1. 7 9 4 6 7  że pod w zględem  przyjm ow ania p o ­
dróżnych  przybyw ających  z W ęgier do zajazdów  
publicznych  lub dom ów  pryw atnych , tudzież 
poddaw ania ich pięciodniow em u sanitarno-poli- 
cyjnem u nadzorow i w m iejscach  przyjazdu na­
leży zastosow ać te sam e postanowienia, które 
w ydano do przyjeżdżających  z R osji, N iem iec, 
Francji, Rum uuji i Podgórza-K rakow a, czem  się 
interesow anych odnośnie do tut. obw ieszczeń  
z d. 3 września 1 8 9 2  1. 5 9 4 0 7  zaw iadam ia i 
w zyw a do ścisłego przestrzegania w ydanych ro z ­
porządzeń  z zagrożeniem , że w szelkie uchybie­
nia przeciw  wydanym  rozporządzeniom  będą ka­
rane surow o w edług ces. rozporządzenia z d. 20 
kwietnia 1 8 5 4  Dz. u. p. nr. 96.

Zarazem  przypom ina się m ieszkańcom  m ia ­
sta w ydany nakaz co  do obow iązku  donoszenia  
m agistratowi o  każdym  wypadku natury ch ole ­
rycznej, ob jaw ia jącym  się wym iotam i, rozw ol­
nieniem  kurczam i itp.

N iezastosow anie się do tego nakazu, będzie 
rów nież surow o karane w m yśl pow ołanego roz­
porządzenia.

Z Dyrekcji poczt i telegrafów. W edle 
zaw iadom ienia odnośnych  zarzutów  pocztow ych  
nie m ożna do następujących  krajów w prow adzać 
niżej podanych przedm iotów  a to :

L do R um unji sukna, futer, tow arów  futrza­
nych, solonych  i w ędzonych  ryb z Austro- 
W ęgier, N iem iec i Belgji.

11. do Belgji starych sukni, gałganków, od p a d ­
ków  z tkanin w ebow ych  w szelkiego gatun­
ku, starego papieru, używ anej a niepranej 
bielizny, używanej a niepranej pościeli z Au- 
stro-W ęgier a nadto żadnych  prow eniencji 
z Galicji bez wyjątku ani w form ie fra­
chtów  lub pakietów pocztow ych  ani też w 
form ie próbek.
Na odw rót zaś nie ma dalszego zastosow a­

nia w ydany sw ego czasu  zakaz wprowadzania 
do Danji roślin, zaw iązków  kwiecia, cebulek 
kw iatow ych, nasion trawy, suszonej i preparo­
w anej trawy oraz łyka.

Z dniem  16  października 1 8 9 2  w ejdzie w ży­
cie urząd p ocztow y w  C hlcbow icaeh wielkich 
na dw orcu  kolei żelaznej, ze zw ykłym  zakre­
sem czynności. Okręg doręczeń  tego urzędu sta­
n ow ić będą gm iny i obszary dw orskie : Chlebo- 
w ice wielkie z Horysznem  W ołozczyzna , O lech o- 
w ice, Łopuszna z Mielnikami, S u chod ół z Hutą 
Suchodolską i P odbenićw ką, obszar dw orski P od - 
m anasterz i gmina Hucisko. Urząd ten otrzym a 
połączenie z siecią pocztow ą za pom ocą pocią ­
gów  No. 2 0 1 , 202  2 11 , 2 1 2 , 2 13 , 2 1 4 , 215 , 
2 1 6  kursujących  m iędzy Lw ow em , Ilzkanami a 
Suczawą.

Z  dniem 16 października b. r. zostanie 
otwartym we Lw ow ie w pobliżu dom u inwali­
dów  now y filjalny urząd pocztow y który nosić 
będzie nazw ę »L w ów  filia V II.«. Urząd ten tru­
dnić się będzie przyjm ow aniem  w szelkich posy ­
łek pocztow ych , wydawaniem  posyłek  poczty li­
stowej dla w ojskow ości i urzędów  cyw ilnych, 
które w tym względzie tutejszem u głównem u 
urzędow i pocztow em u objaw ią sw oje życzenie 
w reszcie przyjm ow aniem  i wypłatą wkładek p o ­
cztow ej kasy oszczędności. Z  posyłek dla osób 
prywatnych będą m ogły b y ć  odbierane w n o­
w ym  urzędzie pocztow ym  tylko gazety i kore­
spondencje —  »posterestante«. Frachty będą 
przyjm ow ane w urzędzie pocztow ym  filja VII. 
tylko do wagi 2 kilogram ów.

Z  dniem  21 poździernika 1 8 9 2  w ejdzie w 
życie  na czas budow y kolei Stanisław ów  -  W o - 
ronianka urząd pocztow y w  W orochcie , (staro­
stwo nadworniańskie) ze zw ykłym  zakresem  czy n ­
ności. Okręg doręczeń  tego urzędu stanow ić b ę ­
dzie na razie tylko m iejscow ość W orochta. Urząd 
ten otrzym a połączenie z siecią pocztow ą za 
pom ocą  dziennie jednorazow ej jazd y  posłańczej 
do Mikuliczyna.

Z Izby handlowej i przemysłowej. Pań­
stw ow e minist. rjum  w ojny zam ierza dostawę 
różnych  artykułów ze skóry do um undurowania 
i uzbrojenia w ojska (obuw ie, tornistry, rzem ie­
nie, kuple itp.) na rok 1 8 9 3 , a to czwartą część 
ogólnej potrzeby, odd ać pojedyń czym  drobnym  
przem ysłow com  lub też w olnym  zw iązkom  dro­
bnych  przem ysłow ców .

O ferty w nieść należy najdalej 15 grudnia 
1 8 9 2  o godzinie 12  w południe do państw o­
w ego ministerstwa w ojny  w W iedniu. Bliższe 
warunki licytacyjne przejrzeć m ożna w biurze 
Izby handlow ej i przem ysłow ej.

V I I I .  posiedzenie lwowskiej Izby handlo­
wej i przem ysłow ej odbędzie się w poniedziałek 
dnia 17  października b. r.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego w 
SZkole politechnicznej odbyło  się wczoraj. Po 
uroczystem  nabożeństw ie w kościele św. Marji 
Magdaleny zebrali się uczestnicy w auh poh- 
tecnnicznej. U stępujący rektor Skibiński w d łu ż- 
szem  przem ów ieniu przedłożył spraw ozdanie z 
działalności szkoły  politccnincznej. Z  spraw ozda­
nia rektora Skibińskiego, dow iadujem y się, iż 
frekw encja uczniów  zw iększyła się. Zw rot Ire- 
kw encji zaw dzięczać należy w iększem u niż d o­
tąd napływ ow i m łodzieży z za kordonu osob li­
wie z K rólestw a, a oprocz tego także temu, iż 
w iększa część  uczn iów  szkół gim nazjalnych po 
złozeniu  egzam inów  dojrzałości przechodzi na 
politechnikę.

Egzaminy rządow e składane przez uczniów  
wykazałe nadzw yczajną pilność i pracow itość, 
co  się podnosi. Do zachęcenia uczniów  w pracy 
nad sobą przyczyniają się rok rocznie pod okiem  
profesorów  przedsięw zięte w ycieczk i naukowe. 
Najpom yślniej pow iodła  się w ycieczka słuchaczy 
inzym erji celem  zw iedzenia robót regulacyjnych  
na Dniestrze pod kierunkiem profesorów  Rychtera 
i N iedźw ieekiego, oraz w ycieczka słuchaczów  
wydziału chem icznego do garbarni w Sokalu i 
fabryk cem entu w Szczakow ej.

W ażnym  czynnikiem  dodatnim  rozw oju  szkoły 
politechnicznej jest utworzenie now ej katedry 
elektrotechniki, która była konieczną i niezbędną. 
W  końcu prorektor podniósłszy straty z pow odu  
zgonu prof. Freuuda, złożył godność rektorską 
w ręce now o obranego rektora profesora Józefa 
Rychtera.

Prof. R ychter zabraw szy głos podziękow ał 
za zaufanie, jakiem  go obdarzyli koledzy wybie­
rając rektorem. W jędrnem  sw em  przem ówieniu 
w yjaśnił now o obrany rektor, jak się zapatruje 
na zadanie technika osobliw ie w naszym  kraju.

Nikt nie zaprzeczy, iż nastąpił olbrzym i p o ­
stęp nauk technicznych we w szystkich  niem al 
kierunkach, a postęp ich będzie je szcze  w iększy, 
jeżeli m łodzież nasza pracując na niwie tychże 
nie zasklepi się w w idokach m aterjalnych. K w e- 
stja ch leba jest bezsprzeczn ie ważną, służy ona 
za bezpośredni m otor wszystkiemu, co  ży je  na 
św iecie, do pracy, pom ysłów  i wynalazków , - ale 
należy się także coś nauce jak o idei. Ź le  jest, 
jeże li m łodzież nasza o  tem  zapom ni.

Zasadą naszej m łodzieży pow inno być, iż 
nie będzie nigdy przykładała ręki dla o so ­
bistych w idoków  d o  spekulacyjnych  przedsię­
biorstw stojących  w sprzeczności z wym agania­
m i nauk technicznych. W k oń cu  w zyw a m ów ca 
naszą m łodzież do szczerej, sum iennej pracy za­
pew niając, iż stanowisko zdobyte trudem  i pra­
cą osobistą  jest trwalsze i zaszczytniejsze, niż 
odziedziczone stanowisko.

P o hucznem i oklaskami przyjętem  p rzem ó­
w ieniu rektora Józefa R ychtera odbył się od ­
czyt prof. R om ana Dzieślewskiego > 0  przeno­
szeniu siły za pom ocą  elektryczności*. O dczyt 
prof. Dzieślewskiego nagrodzono hucznem i okla­
skami. Na tem zakończyła  się ta p i;kn a  uro­
czystość otw arcia roku szkolnego.

Z teatru. W czora j po raz trzeci >Dziecko 
szczęścia* , operetka w 3 aktach Karola M illó- 
ckera. Dziś po południu o godzinie 3 ♦Kościu­
szko pod R acław icam i* obraz h istoryczny w  7 
odsłonach  A n czyca . W ieczorem  o godzinie 7 
>Ali-Baba* operetka w 3 aktach L ecoqu e ’ a. 
Drugi występ p. Stanisława Boguckiego, artysty 
teatru łódzkiego.

Odczyt dla kobiet. R uskie T ow arzystw o 
pedagogiczne urządzać będzie w sali »R uskiej 
B esidy* począw szy od 16 października odczyty. 
I tak pierw szy odczyt będzie m iał w niedzielę 
(16  października) prof. W łod zim ierz K ocow ski. 
Przedm iotem  odczytu  będzie charakterystyka 
historji literatury ruskiej.

Dniestr, ruskie Tow arzystw o w zajem nych 
ubezpieczeń, zaw arło układ z  krakow skiem  T o ­
w arzystw em  w zajem nych ubezpieczeń, m ocą  któ­
rego pozyskiw anie klienteli działu życiow ego 
w w schodniej Galicji, osobliw ie zaś po wsiach, 
przysługiw ać będzie w yłącznie Dniestrowi i jego 
ajencjom .

Z „Gwiazdy**. W czora j o g. 8 w ieczorem  
urządził w ydział Stow. » Gwiazda* ku uczczeniu 
pam ięci 75 rocznicę zgonu Tadeusza K ościusz­
ki, w ieczorek ' m uzykalno -  deklam acyjny, połą ­
czon y  z przedstawieniem amatorskiem, dla sw ych  
członków  i ich rodzin. W ieczorek  zagaił ks. 
kanonik dr. Zygm unt Lenkiew icz, poczem  n a­
stąpiły produkcje m uzyczne.

Nowy urząd pocztowy. W  poniedziałek 
otwartym zostanie we L w ow ie w  pobliżu  dom u 
inwalidów  now y filialny urząd pocztow y pod 
nazw ą Lwów filia V II.

Znaleziono. W czora j znalazł w ogrodzie 
m iejskim  Feliks Szczerban, w łaściciel bióra 
przew ozu  mebli, złoty dam ski zegarek o jednej 
kopercie wraz z długim  złotym  łańcuszkiem  i 
deponow ał go w  dyrekcji policji.

•J* Walery Mantuani, starszy kom isarz i 
kwaterm istrz magistratu lw ow skiego, znany w 
szerszych  kołach i cen iony dla sw ej praw ości i 
uczynnego traktowania w szystkich  spraw, poru- 
czon ych  jeg o  urzędow aniu, zm arł 1 4  b. m. P o ­
grzeb odbędzie się w  N iedzielę 16. b. m. o godz. 
3 po południu z u licy Kopernika na cm entarz 
Ł yczakow ski.

Kronika sądowa.

( Dzieciobójstwo).

W czora j toczy ła  się przed trybunałem  są­
dów  przysięgłych rozpraw a przeciw  Paulinie 
Stieber oskarżonej o  zbrodnię zabójstw a dziecka 
przez zakopanie. R zecz  miała się jak  następuje. 
Dnia 10  lipea służąca Marja Tarnawska sp o ­
strzegła w polu  za rogatką gródecką jakąś ko­
bietę, zakopującą coś  do ziemi. Tarnawska spło­
szyw szy ją  znalazła w ziem i zakopane, ale je ­
szcze żyw e dziecko które oddane do szpitala 
um arło niedługo potem  wskutek przygniecenia 
ziemią. Spraw czynię zbrodni w yśledziła policja  
w osob ie  Pauliny Stieber, która postawiona dziś 
przed sądem  przysięgłych, przyznaje się wpra­
w dzie do zbrodni, ale usprawiedliw ia ją  p o­
budkam i, które ją  do tego strasznego czynu 
popchnęły. R ów nież zdaw ało się oskarżonej, że 
dziecko przyszło na świat n ieżyw e i dlatego 
chciała  je  potajem nie zakopać. Po w ym ow nej 
obronie adwokata dra Luki sędziow ie uwolnili 
oskarżoną od zarzuconej je j zbrodni d z ie c io ­
bójstwa.

Kronika prowincjonalna.

Dynamitardzi. W e środę rano w ykonano 
w dom u burm istrza Hessla w  PeezeniżynU  za ­
m ach dynam itow y. N abój, w rzucony kom inem , 
rozsadził piec i uszkodził urządzenia dom ow e. 
P obobny, lecz nierównie silniejszy od pierw szego 
nabój dynam itowy, w dom u krewnego pod łożony 
burm istrza nie eksplodow ał. Śledztw o celem  ujęcia 
spraw ców  jest w toku.

Pożar w K ołom yj i. W e W torek o godz. 
4  rano w ybuchł pożar w śródm ieściu, który 
pom im o braku w o ly i pom im o tego, że ogień 
padł na dom ostw a żydow skie, został w krótkim 
stosunkow o czasie zlokalizow any i ugaszony. 
Spaliły się 4  dom y m u row an e; szkoda znaczna, 
ale w  większej części ubezpieczona.

Szczęście bez żony. W  Sassow ie uciekła  nie­
jakiem u Feitlowi żona ze swoim  kochankiem. 
O puszczony mąż nie czu łby  się ucieczką żony 
zbyt boi śnie dotkniętym , gdyby nie to, że wraz 
z żoną opuściły go różne precjoza  w wartości 
1 000  złr. Zdesperow any mąż, pardon!... w łaści­
ciel precjozów  poszukuje tylko tych ostatnich, 
a żon ie d a j ' >laufpas« ch oćb y  i d o ' krainy 
Karaibów.

Z  tarki radcy Hofmo la. Na dzień 2 0  bm. 
rozpisał lw ow ski senat dyscyplinarny sądu kra­
jow ego na podstawie oskarżenia naczelnej pro- 
kuratorji państwa rozpraw ę dyscyplinarną przeciw  
czterem  sędziom  trubunału obw odow ego w Sta­
n isław ow ie za to, że w kwietniu br. agitowali za 
w yborem  d o  R ady państwa na k orzyść rządowego 
kandydata radcv H ofm okla przeciw ko profesorow i 
M ilewskiem u z Krakowa w  sposób , który uw ła­
cza pow adze i stanowi sędziow skiem u. Obronę 
dw óch  oskarżonych  objęli adw okaci dr. M ała­
chow ski ze L w ow a i rejent A lfred Orski z T łu ­
m acza. W ielu  utrzym uje, że rozprawa ta m oże 
odkryć niejedne c i e k a w e  a r k a n  a, jakiem i się 
zapaleni agitatorowie i partyzanci posługują.

Kronika bukowińska.

* Stowarzyszenie lekarzy bukowińskich o d ­
b y ło  we środę dnia 1 1 b. m. w  sali stow arzy­
szenia posiedzenie plenarne. Na porządku dzien ­
nym  b y ły  następujące sp ra w y : 1. Kom unikat 
przew odn iczącego o  zapadłych uchw ałach kom i­
tetu. 2. Dyskusja nad rozszerzeniem  się cholery 
w ostatnich czasach. Pod koniec posiedzenia dr. 
Załozieck i udzielił zebranym  sw ych spostrzeżeń 
o terapji cholerycznej w Hamburgu.

* Jeszcze porządki czernioirieckie. Na p o ­
siedzeniu czerniow ieckiej rady m iejskiej dnia 
11 b. m. w noszono interpelacje co  do om aw ia­
nych  ju ż przez nas dw óch  za jść skand aliczn ych : 
dziecka w kloace i łapaniu ludzi na stryczek 
przez rakarza m iejskiego. Przy tej sposobności 
radny miasta dr. Straucher opow iedział, że nie­
daw no sprzedaw ał magistrat starą słom ę. P o m -  
ja jąc ju ż to, że ze względu na grożącą epi­
dem ję nie powinien by ł tego uczyn ić, k u p i e c  
z n a l a z ł  w  s ł o m i e  c a ł ą  p a c z k ę  a k t ó w  
u r z ę d o w y c h .  Teraz dopiero w ych odzi na 
jaw , co  się dzieje z aktami, które w  urzędach  
czerniow ieckich  tak często ginęły i przepadały 
bez wieści.

M i a n o w a n i a .

Pan Stefan N iem entowski m ianow any z o ­
stał nadzw yczajnym  profesorem  chem ii na p oli­
technice lwowskiej.

Minister skarbu m ianow ał inspektora dla 
utrzym ania ew idencji katastru podatku grunto­
w ego, W ładysław a Słuszkiew icza starszym  in­
spektorem  ew idencyjnym  2 klasy w ósm ej kla­
sie rangi, z siedzibą we Lwowie.

JE. Namiestnik pow ołał R adcę  budow nictw a 
Jana Matulę z Krakowa do służby przy Nam ie­
stnictwie oraz przeniósł inżyniera W iktora B ro­
n ikowskiego ze Stryja do Żółkw i i praktykanta 
budow nictw a Adam a M ozdyniew icza z Z a lesz­
czyk  do S try ja ; zam ianow ał kancelistę N am ie­
stnictwa Rudolfa Dórflera prow izorycznym  ofi­
cjałem  Namiestnictwa, oraz kancelistę sądu p o­
w iatow ego w Żurawnie Juljana K ulczyckiego, 
kancelistą Nam iestnictwa, przydzielając go ró­
w nocześnie do służby przy starostwie w K ro­
śnie ; zam ianow ał oglądacza zw ierząt i produ ­
któw  zw ierzęcych  Marjana O rzechow skiego, za ­
stępcę weterynarza pow iatow ego Leopolda  recte 
L eisora Urieha i asystenta lw ow skiej Szkoły  w e- 
terynarji W ojciech a  Cielenkiewicza, w eteryna­
rzami pow iatow ym i i przeznaczył O rzeehow - 
kiego do służby przy Starostwie w Pilźnie, U - 
richa do służby przy Starostwie w  K ossow ie a 
Cielenkiewicza do służby przy Starostwie w T rem ­
bowli.

Zarazem  zam ianow ał Namiestnik lekarzy w e- 
terynnrji Józefa W ędrychow skiogo i Herscha 
Tłum aka oglądaczam i zwierząt i produktów  zw ie­
rzęcych , i przeznaczył W ędrychow skiego do słu­
żby na stacji w chodu w Oświęcim iu a Tłum aka 
do służby na stacji w chodu  w  P odw ołoczyskach  
przeniósł weterynarzy pow ia tow ych : Sylwestra 
K ruczkow skiego z Pilzna do Bóbrki, Hermana 
Sigalla z Trem bow li do Brzeżan, Józefa Łuckiego 
z Bóbrki do D rohobycza, M ieczysława G rodeckie- 
gg z Ilusiatyna do Liska i Kazim ierza B udkow - 
skiego z Liska do Ilusiatyna; przeniósł koncepi- 
stę Nam iestnictwa Antoniego Barbackiego z Gorlic 
d o  B orszczow a i przeniósł sekretarza pow iatow ego 
Karola G olim untowicza z K rosna do Lw ow a, 
przydzielając go do służby przy starostwie 
lwowskiem .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 października.

Hotel Warszawski. K. O drzyw olski z Prze­
m yśla, E. Bieniaszewski z Zarzeca, A  N iedz- 
wn dzki z Horodenki, S. Hilbricht z Jaworzan, 
L. Krwawicka z Skolego, W . K otow icz z T arno­
pola, A . Schidlichow ski, M. Stóckel z Pragi, A. 
Kanitz, F. Łow y, J. F lucher z W iednia, K. Fantl, 
R . Elszar, B. S chulhof z Berna, A. H arasiewicz 
z Przem yślan.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 15 października 1892. (Z Izby handlowej 

i przemysłowej).

I.  A k c j e  z a  s z tu k ę .
p t a e ą  ż ą d a j ą

Kolei galic. Kar. Lud. po 200 złr. m. k. 214'— 217'— 
Kolei Lwów.-Czern.-Jassy po 200 złr.

w. a. w s re b rz e ...................................  242-—  245' —
Banku hypot. galic. po 200 złr. w. a. • 336'— 340 — 
Banku kred, i galic. po 200 z.i. w. a. — •— 215'—

I I .  I. i» t y  z a s t a w u '  z a  100 z lr .

Banku hypot. gal. 5% w. a. los. w 40 1. 100'85 10P55
, ,. 5% „  wylosował.

z 10% preni. •   107'60 108 30
Banku hyp. gal. 4 '/j  % w. a. los. w  50 1. 98 15 98'85 
Banku kraj. 4 '/ ,%  w. a. los. w  51 1. • 98'50 99'20 
Tow. kred. gal. ziem. 4%  (1 emisja) • • 96 — 96 70 

4%  los. w  41l/a 1. 94 50 95'20
.. „  .. 4 '; ,%  los. w  52 1. 99-75 100 45

„  „  „  „  4%  los. w 56 1. • 9 4 - -  94-70

111 . Listy d łu ż n e  za  100  z lr .
G d. Zakł. kred. w  likw idacji:

(dawn. 6% ) 3% w. a. • • — ■— — •—
(dawn. 5% ) 2 L/a% w. a. • 52'50 55'50

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny w  likwidaąji 
6% w. a. los. w 15 l a t .......... 50'— — ■—

I V .  O b l i g i  z a  1 0 0  z lr .

Indemnizacyjne galic. 5% m. k. - • • 10470 10540
lialic. fund. propmacyjnego 4% w. a. • 94 30 95'— 
liukow. tund. propinacyjnego 5% w. a. 10130 102 — 
Komun. Banku kraj. 5% w. a. 11. Em. 101'— 10170
Pożyczki kraj. 0%  w. a . ......................... 10350 — '—

„ ., 4 %  % w. a .  97'60 9830
., 4% w. a .   91-40 92-10

Kom. Barku kraj. 5% w. a. I. Em. • — — —

V . L o s y .

Miasta K r a k o w a ........................................ 22-75 24-75
Miasta S ta n is ła w ow a ...............................  29 50 32-50

V I .  M o n e ty .

Duk d ce sa rsk i..................................  5 66 6‘76
Nap 4eond’o r ....................................... 9 47 9 57
Pół m p e r ja ł ...................................... 9'60 — —
ltubel rosyjski s r e b r n y   12 0  1 30

„  p a p ie r o w y .......................  119 121
100 marek n ie m ie ck ic h ...........................58 50 59-—

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  N adesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią  odpow iedzial­

ności nie przyjm uje).

W miejsce dawnego 
już został otwarty nowo wybudowany 

zakład fotograficzny

H E N N E R A
przy ul. Akadem ickiej l. 18. 

składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je ­
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zd ję ć  
portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 

sobie przeszło sto osób.

Krajowe Firn? arzeiaysiowe.
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy (stałych^ 

inserentów „Kurjera Polsk.ego").

Ces. król. uprzyw. Rafiinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu Juljusza Mikoiasza we Lwowie.

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) niekleju- 
nych »hygienicznych« S. Wierusz nlicmojowskiego. 
Lw ów  Teatralna 1. 3. —  Kraków Sukiennice 1. 28.

Skład herbaty chińsko-rosyjskiej Fryderyka Schu- 
butha. Lwów, Kynek 1. 35.

Największy galicyjski skład farb i materjałów 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. Lwów, Kopernika 2.

Skład herbaty Edmunda Riedla, we Lwowie plac 
Marjacki 1. 8.

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 
Jana Ihnatowicza we Lwowie.

C. k. uprzyw. skład lamp R. Ditmara we Lwowie 
pl. Marjacki i. 9.

C. k. pracownia wyrobów metalowych, lejarnia 
z cynku i fabryka klozeiow Henryka bogdanow.cza 
we Lwowie ul. Piekarska 1. 13.

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowa­
ny en w Niepołumicacn, stacja Podięże.

Fabryka wyrobow betonowych i biuro oraz skiad 
potrzeo tecn.ncznych inżyniera Im. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, 1. 2b.

„Prządka", pierwsze gai. fow arz. dla przemysłu 
tkackiegu w Krośnie. Skiad główny w bazarze kra­
jowym yal. akc. fow. liaudiuwego we Lwowie.

Pierwsza krajowa tanryka wyrobow slusarsko- 
budowlanycn braci Kosouuuzkiuh. Kraków, ul. Sta- 
rowislana, l. 31.

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powroźmczych, lin do wierceń kanauyjsmch, Karola 
Wałkowioskiego. Kraków, Pęilzichów, i. 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseima. Kraków, ul. Diuga.

Fabryka pudelek aptekarskich i zakiad litografi­
czny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, i: 12.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobow platerowa­
nych. Udiewy z nowego srebra, brązu, miedzi, na­
stawy stołowe. Jakubowski i Jama. Kraków, Kynek 
główny, i. 26, l w ó w , Kynek giówny, 1. 37.

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra­
ków, ui. sw. Jana, i. l i .

Fabryka powozow, w o zko w , sani, w jzo w  ciężaro­
wych, wyrobow rym arsku-siodlarskicn pod ńrmą ura- 
Downica w Urabowmcy koto Sanoka. Stacja kole­
jow a : Sanok, ieiegram y : Krzozow.

Zakiad tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skiad 
mebli. Leon Wieczorkowski, nrakow, uf. Fiorjańska, 
i. -za.

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozow mielonych w Kiuukonce, poczta Rymanów.

Dusseldorlska laoryka ni u sztamy, octu, synapi- 
zmow „A u str ia "  Jana Leuensmma. Kraków. (Zwie­
rz ymec).

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle­
warnia żelaza i metalu pod nrmą L. Zieleniewski. 
Kraków.

Browar tenczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
Jagiellońska, I. 5.

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, nyuek gto 
wny i. 24.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków, ul. Grodzka, i. 13.

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, bukienmce, i. 3U.

Bazar wyrobow krajowych. Kraków, rog Wiśinej 
i św. Anny.

ilieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skicn. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie, m 
Fiorjańska, i. 57.

r abryka rękawiczek i krawatek, przybory po 
drożne. Bracia Bilewscy. Kraków, Rynek giowny.

Krajowe kamgarny, sukna i kony. rr. uuzydio. 
Kraków, Sukiennice.

Piece katlowe, dachówki żłobione, cegty fasadowe 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fauryki Maurycego B a ­
ru uda w Podgórzu.

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.
Centralny dom handiowo-kouusowy U. Lazara. 

Kraków, ul. św. Jana 1. 14.
S. A. Krzyżanowski. Księgarnia, skAd i wypoży­

czalnia nut muzycznych, oraz ekpedycja pism per- 
jodycznycb. Kraków, Kynek — Lima A — B.

„łjrabowniod". Pierwsza krajuwa labryka powo- 
źm cza i rymarsko-siedlarska o ruchu p a r o w y m  
w Grabowiucy kolo Sanoka, btacja koleji Sanok, t e ­
legraf Brzozow.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w Kraku 
wie —  Kynek, pałac Spiski.

Skład oraz pracownia obuwia F. Cembronuwicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza i. 21, lilia ui. Fiorjań­
ska i. 15.

Rafinerja nafty nieekspiodującej Dr. M. Fedoro­
wicza w  Ropie, stacja Grybów.

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stanmsława rrzyoylskiego. Kraków, R y­
nek A — B, 1. 46.

Pierwszy krajowy koncesjonowany zakład Meda­
lików „Emanuel uó sw. Józefa". Kraków, Sienna 12.

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobow 
artystyczno-stolarskich, budowianycn i park etow Ka­
rola Otta w Krakowie, ui. Dajwor 1. 1U.

Handel win i składy transnowe Jana Gralewskiego  
w Krakowie ui. Grodzka 1. 14.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
bandaży. Instrumenta optyczne, fizyczne, matematy­
czne. Alfred Bfasion. Kraków, Kynek giówny 1. 14.

Pierwsza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka i. 31.

Unia, pierwszy uniwersalny dom kom.sowy we 
Lwowie, ul. Krakowska 1. 25.

Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuw.a Broni­
sława Dobrzańskiego. Kraków, Kynek główuy, i. 22.

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Kra­
kowem.

Zakład artystyczno-rzeżbiarski i kamień.arski Ja 
ia Tombinskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza. 1. 9.

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludw,ka Cho- 
miaka i Władysława Duva!a. Kraków, Wiślna 1. 8.

Księgarnia nakładowa i skład nut Gebethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny.

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń­
skiego jun.
, Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Zorza. Kraków, Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstwo robót, asfaltowych i betonowyob 
Zygmunta Wasilkowskiego Kraków, Wolska 1. 18.

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli­
nianych braci Wohlfeldów w Łagiewnikach. Stacja 
Podgórz.

Zakład robót kościelno - bronzowniczych Piotra 
Saippa w  Krakowie ul. Fiorjańska 1. 45.

Wystawa nieustająca w yrobów  krajowych Pier­
wszego krakowskiego Bazaru Spółki Ślusarzy, Pilni- 
karzy, Nożowników, Rusznikarzy, Bronzownikow, Pla­
terów i Blacharzy Kraków, róg ul. św. Anny i Ja­
giellońskiej.

Pierwszy krakowski magazyn wyrobów rymarskich 
i galanteryjno-skórzanych Jana Kleczeńskiego. Kraków, 
ul. Szpitalna 1. 32.

Porębski i Zimler skład towarów drobiazgowych 
i materyi kościelnych. Kraków, Rynek główny 1. 8.

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie­
rza Lipińskiego w Sanoku.

Magazyn broni i wszelkich przyborów myśliw­
skich. Kraków, ul. Szewska i. 23. B. Gliniecki.

Pierwszy krakowski zakiad chemicznego czysz­
czenia i farbowania zapomocą pary. H. Hecker. Kra­
ków, ul. Grodzka 1. 52.



K U R J E R  P O L S K I .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z  K rakow a..............................................................................
Z  Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ...........................
Z  Podwołoezysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Z  S uczaw y..............................................................................

K im p o lu n g a ...................................................................
Radowiee  ...............................................
H lib o k i ...............................................................................
Nowosielicy  .......................................   .
Słobody ru n g u rsk ie j.....................................................
Husiatyna via H a lic z .....................................................

Z  Nowego Sącza, Cbyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z  Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i S try ja ................................ .......................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja • • • • •
Z Pesztu, M iskolcza, Munkaeza, Ławocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a .....................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ........................................

Odchodzą ze Lwowa:
Do K r a k o w a .........................................................................
Do Muszyny - K rynicy via Tarnów . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworca głównego) •
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) • • •
Do S u c z a w y .........................................................................
Do Husiatyna via H alicz ■ ..................................
Do Słobody rungurskiej .................................
Do N o w o s ie l i c y ............................................................
Do H l i b o k i .........................................................................
Do R a d o w ie c .........................................................................
D- K im p o lu n g a ...................................................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i Stanisławowa • • ...........................
Do Stryja , Ł aw ocznego, Munkaeza, M iszkolcza

i Pesztu  ...............................................
Do B ełżca i S o k a la ............................................................
Do Sokala i Rawy ru sk ie j...............................................

poapitany
601

1009
1009
1009
1009

1009
1009

1 0 «

268
310

6»6
686
686
686

260

257
245

307

o s o b o w y
901
901
910
917
756
756
766

756

918

916

916

596

941
1002

956

956
966
956

616

616

646

721
655
142

142
142
235

1101

1052
382
322
322

322
1021
1081

932

706

706
706
706
7Ó6

141
141

756
756

1056

1056
10*«

1056

7 «
741

741

448
882

951
7S6

Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej w ie­
czorem do eodzinv 5-tej minut 59 rano.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct

Gdy mi potrzeba ioserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiani to 

zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro O g tetó
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 79 -3 0 0

Aleksander Zajączkowski,
m echan ik  i m ajster ślusarsk i,

we Lwowie, ulica Kopernika l. 17 
wykonuje naprawy maszyn, bicykli, oraz 
wszelkie roboty w zakres artystycznego 

136 ślusarstwa wchodzące. 27 —36

lj b y ły  d z ie rż a w ca , 
l j  o b e c n ie  d la  zb y t 

p o d e s z łe g o  w iek u  n ie  m o g ą c  sob ie  
n a  k a w a łek  ch le b a  z a p ra co w a ć  i 
w  w ie lk ie j n ę d z y  p o z o s ta ją c y , z m u ­
sz o n y  je s t  n a  tej d r o d z e  u p ra sza ć 
lit o ś c iw e  s e rca  o ła sk a w e  d a tk i p od  
a d re se m  : Jan Moszyński,

Nr. 66 w Zamarstynowie, pod Lwowem.
196 . — 10

7r|n|nif maszynista drukarski p o -
l U U I I I j  szukuje m iejsca  za bardzo 
skrom nem  w ynagrodzeniem  —  m oże 
przyjąć i inne zajęcie. —  Zgłoszenia  
pod  adresem  » Mieczysław« do K urjera 
Polskiego. 194 5 — 10

Przy ul. Batorego 1. 34
parter od frontu drzwi Nr. 1

dostać można smaczny i zdrowy

domowy wikt
w ch ód  z pod w órza  I. drzw i na praw o.

187 6 - 6

O eólnie zuany piękny obraz A. Lofflera 
„C zarn ieck i na łożu  śinier-

ci“  (oleodruk wielkości 92/65 cm.), który 
dawniej kosztował 6  złr  , sprzed iję, do­
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce ­
nie 1 złr . 8 0  ct. (z przes. franco 2 złr.). 
F . N iżałow ski, Lwów, Hotel Żorża. 

195 5 - 3 0

Futra, bundy, palta,
188 płaszcze damskie e -«
i wszelką odzież poleca tanio

Zakład J J S Z C Z F S Z F M  w Teatrze.
W biurze wywiadowczem

Bronisława K r a s i c k i e g o
w Jarosławia

są w olne następujące p osady  do ob ję cia : 
leśniczego (pasiecznika), ekonom a (go- 
rzelnika), 3 ogrodników  kawalerów , 2 
kam erdynerów , 7 m łodszych  lokai, gu­
wernantki (izraelitki), 6 kucharek, 2 fur­
m anów , 3 pok ojow e, praczki, 5 kucha­
rzy kawał., gorzelnika, ekonom a z niż­
szą szkołą  roln iczą, ekspedytora p o c z to ­
w ego, strzelca, w yrabiacza m asła, k o ­
wala (m aszynisty egzatn.), 3 praktykan­
tów  do handlu, 2 leśnych  kaw alerów , 
k lucznicy, 2 0  fornali żonatych  i kaw a­
lerów  i 15 dziew cząt dw orskich . P osada 
rządcy  kawał, z płacą 5 0 0  — 1 0 0 0  złr. 
i naturalia. Kilkunastu kowali, służba 
i o ficja liści w w iększej ilości. R obotn icy  
do fabryk i gospodarstw a poszukują  
um ieszczeń. P oszuku je się kilku w spól­
ników  do rozm aitych  przedsiębiorstw . 
M niejsze i w iększe dobra  i realności 

do sprzedania lub w ydzierżaw ienia.

Niemieckiego 1 rosyjskiego
za pomoc? nauki i konwersacji wyucza 
gruntownie zdolny pedagog. Oferty 
pod adresem K. M. do Administracji 
„K urjera Polskiego11. 185 5—?

PRZECIW CHOLERZE!

(lo użytku domowego 35 ct.

Kamfora rubini
po 20, 30 i 40 ct.

Krople leczące
w razie zasłabnięć — 40 ct.

Koniak leczniczy
75 ct. i 1 złr. 35 ct.

Lecznicze wino czerwone 1 zlr.
Nader ważnym środkiem obronnym jest

Desinfekcja:

KARBOL
Wapno karbolowe, Kreolina, Siarkan 
żelazowy, Desinfektor do mieszkań, 

113 bielizny i t. d. 9—20
ze względu na ogólną potrzebę ceny bar­
dzo zniżone. — Miarka do przyrządzania 

rozczynów karbolowych 5 ct.

Apteczki podręczne po złr. 2*60
zawierające konieczne środki (bez desin- 
fekcji) na pierwszą chwilę przed nadej­
ściem lekarza, którego jednak zaraz we­
zwać należy. Dołączony jest przepis uży­
cia oraz wskazówki dla osób zdrowych i 
chorych, podług rad znakomitych lekarzy.

Apteka J.S1D0R0W1CZA w Kołomyi.

Pierwszy zakład

' w ian ia  wzorów.
1 0 . 0 0 0  CfR?/

drukowane lub pisane (i ( j j s) ' 
litery oraz gotyckie, 
od 5 do 50  ctm.
W z o r y  w y b i j a n e

czyli tak zwane płatki do użytku szkolnego.

PAR A W  ANIKI
(ekramy) 

do m a low a n ia
w najrozmaitszych wzo­

rach są gotowe.

W y k on u je  też w szelkie

rysunki na aksamicie, pluszu, je­
dwabiu, atłasie i na suknie.

R .  T w a r d o w s k a
ul. Ormiańska 16 we Lwowie.

Stanisław Horszowski
we L w ow ie , ul. Ossolińskich l. 12  

poleca swój obficie zaopatrzony

Skł ad  F o r t e p i a n ó w ,
pianin i harmoninm (organy) 

—  po cenach bezkonkurencyjnych. —  
Sprzedaż zamienna. Wynajem instrumentów.

Zastępstwo słynnej fabryki harmonium 
i. Teofila  K o ty  k ie w icza.

Utrzymuje także na składzie wszelkie 
inne insrumenta muzyczne. 179 1 —52

N a  r a t y !

1 EDWARD B Y S m C K I I
*1 Lwów, ulica Sykstuska 1. 63 g#

1 KRAWIEC AKADEMICKI %
^  199 poleca się do w ykonyw ania 3-4 ^
*§ ul To jc ©, jól jo cl ę s k  i c ł i |

najnowszego iasonn. gj|
3MP" Udziela także nauki kroju. V

g»

Pierwszy chrześcijański

Magazyn gotowych ubioriw
m ę s k i c h  i d l a  d z i e c i .c.

uw iadom ić Szanow nąN iniejszem  m am  zaszczyt 
P. T. Publiczność, że otw orzyłem

Magazyn gotowych męskich 
170 i dla dzieci ubiorów 6-24

tak w łasnego w yrobu  jak  i z W iednia  sprow adzonych ,
p o  cenach  nadzw yczaj niskich.

Jestem pewny, o ozem Szan. P. T. Publiczność przekona 
się zresztą, źe zakupione u mnie ubiory będą lepsze, trwał 
sze i tańsze jak w każdym innym magazynie żydowskim.

D ziękując za dotychczasowe łaskawe względy, uprzejmie 
proszę o takowe i nadal, kreślą i się z uszauowaniem

l i t 3 e S t ą f S £ € > W 8 S S
w e  L w o w ie ,  p r z y  u l. K r a k o w s k i e j  1. 3 0 -3 2 .

= 2 2 #

10 medali zasługi 12 dyplomów uzuauia
za niezrównane wyroby

bosmetyessae i toaletowe* 
M A  C N  O L  I N  A

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem M AG N O LIN Y staje się miękką 
i  delikatną. M A G N O LIN A  usuwa czerwoupśe nosa, policzków  i rąk Cena 

tego znakomitego środka 1 złr. 50 et.

j | g jg | (  taninowy 0t' zy szeza skórę, wzmacnia i P' budzą włosy

Pomada chinowa,
do porostu, Flakonik 50 ct.

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy­
padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T 7 7 " o d . S b  a / t e r i s L k i a ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 
______________________  barwę i połysk. — Flakon 80 e t .__

B B I L A N T I N A
uadaje brodzie miękkość i naturalny połysk — Cena 50 centów.

Ol e j ek  c h i n o - t a n i n o w y
działa znakomicie na ecbulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw  

wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena 1 złr. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

JAN  I H N A T O W I C Z
w e  L w o w i e  s k le p y  w ła s n e  n l ic a  K o p e r n ik a  1 3 , u l. H a l ic k a  r ó g  

B o it n ó w ; w  K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  2 ; w  C z e r n io .w c a c l i  R y n e k  2 .

B c i c h  i  K o r z e a i e w s k i
we L w o w i e

F a b r y k a  p i eców k a f l o w y c h
odznaczona zaszczytnie na W ystaw ach  krajow ych.

K nto. zamówień i wystawa u l. Ł u k asiń sk iego  1. f i .
(róg ul. Hetmańskiej).

Polecają własne wyroby ogniotrwałe

piece, kominki i kuchnie kaflowe
z gładkich i wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelanowym , 
majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym 

Okrycia ścian kaflami gładkiem i lub wzorkowanemi.

W y ro b y  nasze rów nają się zupełnie w yrobom  zagranicznym  

gdyż pracując przez lat kilkanaście w  pierw szorzędnych  fa­
brykach zagranicznych, nabyliśm y wszechstronną praktykę w tym że zawodzie. 

W ykon u ję, się ta k ie  w szelkie napraw y.
Łaskaw e zam ów ienia m iejscow e i z prow incji uskutecznia się najstaranniej,
138 w zorow o i trw ało, po cenach  najum iarkow ańszych . 5 —

Spółka Stolarzy lwowskich
we L w ow ie, przy placu Bernardyńskim I. 17

p oleca  sw ój od  roku  1 8 5 4  istn iejący

S K Ł A D  M E B L I
140 ob ficie  zaopatrzony 3 —12

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy­

muje na składzie meble gięte i żelazne.
W szelk ie  zam ów ienia w  zakres stolarstwa i tapicerstw a w ch odzące 
przyjm uje p o  cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, 

gustow ne i w edle zlecenia dokładne w ykonanie.

II

f t t a g a z j r n  |  p r a c o w n i a  f u t e r
a 

1
we L w o w i e ,  p r z y  n l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. 3.

Podpisani m ają zaszczyt don ieść Szanow nej P. T. P ubliczności, iż utrzy­
m ują na składzie d oborow y towar w  sztukach i pokrycia  na futra, ja k o  też

gotowe futra damskie i męskie
m iastow e i do podróży, kurtki i zarękaw ki do polow ania, garnitury dam­
skie, czapki damskie i męskie, fusaki, deki do sań i łóżek, serdaki
i t. p., w  ogóle w szystko co  w zakres kuśnierstwa w chodzi, ręcząc za 
trwałe i eleganckie wykonanie, licząc p o  najniższych cenach.

Polecam y się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności pozosta­
jem y z wysokim szacunkiem

183 6—10  Feliks i Julian Lubelscy.

W i n o g r o n a
feslawskie kuracyjne 

codziennie świeże 
poleca handel

mm sapu
166 we Lwowie 9—? 

plac Marjacki 1. 7.

o b a w i a

męskiego, 
damskiego i dziecinnego,

ora z  w y k o n u je  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  
z m a te r ja ló w  k r a jo w y c h , trw a le  e le ­
g a n ck o  i p o  n a ju m ia rk o w a ń  c e n a ch

S z c z e p a n  P o to c k i
we Lwowie, 149 5 —6

p rzy  u licy  J a g ie l lo ń s k ie j 1. 16 .

Najnowszy wynalazek

p te n to ra e  story i żaluzje
S n ] .  CHftISTOFA
?Si we Lwowie,  ulica J a h ł o n o w s k i o h  1. 9.
jjjjg Zastępca na Kraków i zachodnią Galicję

A

m
m

*  L. W I E C Z O R K O W S K I
gj* 180 w Krakowie, ulica Florjańska. 5-12 f

Tljfs TljfsTlyCs I

P r a c o w o i a ©  zegarmistrzowska
W ł a d y s ł a w a  ® a j a w s k i a § a

we L w o w ie , przy ulicy Kopernika liczba 5 ,

roboty w zawód zegarmistrzowstwa wchodzące
Posiada również wybór 

zegarków kieszonkowych 
i ściennych

z najsłynniejszych fabryk.

wykonując je  jak najstaran­
niej, z gwarancją 

i po możliwie umiarkowa­
nej cenie.

Zlecenia z p row in cji w ykonuje ja k  najspieszniej.

Gł ó wn y  s k ł a d  nasi on i rośl i n
J. STACHI EWI CZ A

we Lwowie, plac Marjacki I. 11.
otrzymał znaczny transport

o r y g i n a l n y c h  cehulek haarl emskich
i poleca:

H y a c e n ły  do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyncze w różnych kolorach 
z nazwiskami 12 sztuk od 2 złr. 50 et do 5 złr. —  D j pędzenia w wazonach 
bez nazwisk 12 sztuk po 2 zlr. — T u l ip a n y  do wazonów pełne 12 sztuk 80 ct. 
T a c e t y  najpiękniejsze 12 sztuk 80 ct. — N a r c y z y  najpiękniejsze 12 sztuk 

1 złr. 20 ct. K o r o n a  c e s a r s k a  (Fritilarja) 12 sztuk 3 złr. — oraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladiolusy w wielkim
w yborze i po najtańszych  cenach.

Przy większym odbiorze stosiwuy opust. — Posełki uskuteczniają się odwrotną 
193 " pocztą — Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco. 1— 4

Dla właścicieli gorzelń 
P ł y t y  g n t a p e r c h o w e

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

Węże gutaperchowe
Oliwa do m aszyn

106 n a j t a n i e j  25 ?

j i  SWadzie farb i materiałów
|  Leopolda Lityńskiego
H we Lwowie, przy ulicy Kopernik 1 2



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
Kalendarzyk :abaw i zebrań publicznych.

Niedziela 16 październ ika .
O g od z in ie  12 tej w połudn ie k on cert „H a r ­

m on ii*  w  g łów n ym  R y n k n .
O g od zin ie  4  po połudn iu  k on cert „L u tn i*  

w gali „S o k o ła * .
O g od zin ie  7-m ej w ieczorem  przedstaw ien ie  

w m iejscow ym  te a trze : „O sta tn ie  s ło w o "  Schon- 
tbana.

nia. W stę p  na salę od  osoby  4 0  cen tów , zw a ć M agistrat do s zcz ereg o  za jęcia  się tą 
C złon k ow ie  m ają w stęp w oln y  za  ok azariem  spraw ą. W d zięczn ość  należy  się p. m a jorow i 
ka rty  p rzy jęcia . P om iankow skiem u  za  podniesien ie tej spraw y,

Z teatru. Spraw ozdan ie z w czora jsze j p re -  tak w ażnej d la  asanacji ca łe j d z ie ln icy , k tó -
m iery  znajdą  czy te ln icy  nasi w ju trze js zy m  ra m ając najlepszą  i n a jzd row szą  w od ę , tu-
num erze Kurjera Polskiego. dzież najlepsze p ow ietrze , z  pow odu  braku  ka-

D ziś  w n iedzielę  afisz za p ow ied z ia ł „ Z b ó j -  nału ja k b y  um yślnie je s t  za n ieczyszczon a  
có w *  S z y lle ra . F ra n ciszk a  o d tw o rzy  p. R y  W  końcu  u chw alon o w zb ron ić  w puszczan ia
g ier , K a ro la  p. Sob iesław . A m alią  będzie  p a n - n ieczystośc i do R u daw y i w ezw a ć w łaścicie li
na K ałużyńska . tej o k o licy  do zbudow ania  dołów  k loa czn y  'h.

N a p rzyszłą  sob otę  p erson el tea tra ln y  p r z y -  Przejechany na torze kolejowym. N aczel 
g o tow u je  cz te ry  ory g in a ln e  jed n oa k tów k i. A r -  | n ik stacji k o le i don iósł, że oa  torze  ko le jo -
ty śc i od eg ra ją  U je jsk ie g o  „P ie rw io sn k i*  W o ­
łow sk ieg o  „P a ra w a n ik * , p. P r y liń sk ie j „ W e t  
za w et* , D om n ika  „D z ie c i  m u zy*.

Dom akademicki. W y k a z  X V I I  sk ładek  na 
budow ę D om u ak adem ick iego  w K ra k ow ie  : 
D . N. z W a rsza w y  10 0  z ł r , M. Z acbrad n ik , 
aptekarz z J e z ie rn y , procent za  3 m iesiące ze

w ym  w  u licy  W ie lo p o le , le ż y  przejech any  
m ężczyzn a , n iew iad om ego n azw iska N a m ie j­
sce w ypadku  udali się k om isarz p o lic ji  p . K o 
strzew sk i z  p. H orak iem , urzędn ik iem  p o lic ji 
i d r . S chw arzem , lekarzem  p o licy jn y m . Z w ło  
ki odstaw iono  do zak ładu  k lin iczn eg o .

Z miasta. D nia 16 październ ika  przyw ie-

W arszawa. (Pocztą do granicy). W e 
czwartek dnia 13 b. m. wszystkim artystom 
sceny warszawskiej na próbie, wręczono pi­
smo prezesa Karandijewa, mocą którego ten­
że zrywa wszelkie kontrakty i umowy z ar­
tystami od dnia 1 stycznia 1893 r. Po upły­
wie tego terminu prezes zamierza ukonsty­
tuować personel teatrów warszawskich na in­
nych warunkach, tych zaś artystów, którzy 
się okazali nieużytecznemi —  nie przyjmie do 
składu ponownie. W teatrze wielkie wzbu­
rzenie. Artyści młodsi, czy starsi nawet, 
którzy nie weszli w repertuar, zagrożeni są 
zupełną dymisją. Słowem, wielkie zmiany 
są spodziewane od Nowego Roku.

R zym . Konsystorz papieski odbędzie się 
dnia 27 listopada. Papież zamianuje dwuna­
stu kardynałów.

W iedeń . Radca namiestnictwa Teofil Man-

mieszka obecnie
ulica Sławkowska 1.12.1. piętro

(naorzeciw Grand Hotelu)
W  K R A K O W I E .

1092 (1-4)

Wspierajmy przemysł ojczysty!
Katujmy kraj od ekonomicznego sprzedaży kapsu łek  leczn iczy ch  2 4  z łr . 10 ct., I zion y  do szp ita la  B raci m iłosierd zia , o g o -  d y Czew8ki zos ta ł sp en s jon ow a n y . C esa rz  

l i n a r i k l l !  K . G . z  W a rsza w y  2 4  z łr ., L . S ee lin g  z I -  dż in ie  7 rano P io tr  W o jta ś , zm arł tam że przed  d a j m u or(jp r  trzecie j k la sy .

rrAMDSZ (M M I
na-

upadku!
Kto popiera ziomuów pracę, po­

mnaża własny majątek.

15 Października. 
Posiedzenie Rady miejskiej w  pon iedzia -

zdebnika  10  z łr .,  A . H aw ełk a  5 z ł r . ; dalej 
ze s k ła d e k ; D r . K m ietow icz  z  K ry n icy  3 4  zł. 
50  ct. (J . Z n am ierow sk i i St. R o ta rscy  p c  5 
z łr ., H . N itr ib it  3 z łr .,  F . S e id ler, N. Ber- 
gras, H . R o tsz y ld , M. Iw ań sk a , P . K lim czak  
po 2 z łr ., J . N itribu t 1 z łr . 5 0  ct ., M. K m ie­
to w icz , A . D u tk iew icz , S iem ieńsk i, ks. J . Da

w ieczorem .
D o g o d z in y  10 w ieczorem  nie b y ło  żaduego 

now ege  w yp cd k u  zasłabn ięcia  na ch olerę  
Słuszna skarga. R zem ieśln icy  i k u pcy  k ra ­

k ow scy  uskarżają  s ię , że  zaw sze sk oro  now a 
buduje się szk oła , w ew nętrzn e  je j u rządzen ie  
a przedew B zystkiem  g lob u sy , m ap y , lin ea ły  i

Dnia 16 października. 
Delegacje wspólne.

nieć, L . D o b ro w o lsk i, N. N ., H . P osp ołow a , ty siączn e  iune p rzy b ory  do klas i k an celarji

id zw y cza jn e  posiedzen ie w m j- 1 }  z  z d ro jo w y  w T rusk aw cu  13 z ł. coroczn e  n ag rod y  dla  dzieci idz ie  w ręce  ży - u r ie|S„
orząd k u  67 w kadencji IX. P oczą tek  (Lind^ baum \ . w . B arański, J. R o z w a  dow sk ie  i ży d ow sk  e opłaca w yd aw n ictw a . R a - tule m inistra c z y  zam ierza  p o c z y n ić
ia  o ga d z in ie  5 w ieczorem . dow sk i po 2 z łr ., S. L isow sk a , S. K onopka , da szk oln a  o k ręg ow a  zechce z pew nością  zba- w. c e !u. p o w ia d o m ie n ia  P o r t y , że  postt
. . . » n  zn a idm a sie m iedzy I „  „  H  A . V . I j . * ___ • __ . . ,  t _____  m e lei wzpde fem  B u łga rii zn a lazło  i

p o i ży d ow sk i.

R o c z n i c e .

N. N ., D r . S ch e llen berg  po 1 z ł r . ) ;  D r. Has 
86 w icz  w K arlsb a d zie  6 z łr . (D r . J  , X .  X .,
N. N ., W a rszo w ie ck i, R o ln ik , U rzędnik  po 
1 z ł r ) .

Za  te da tk i składam  serdeczne  p od zięk ow a  
nie w  im ieniu o b y w a te lsk ieg o  kom itetu  opie 
k u ń czeg o  D om u ak adem ick iego .

Prof. Dr. Korczyński. I Z am ieszk aw szy  n iedaleko S olu ry , w iód ł K o
K0ŚCiU8Zk0. P od tym  ty tu łem , ja k  donosi I ściu szk o  niem al pu steln icze  ży c ie . Ż y ł  sk ro  

prosp ek t, w y ch od z ić  zaczn ie  z N ow ym  R okiem  
pisem ko w K ra k ow ie , w  ce lu  og łaszan ia  n ie­
znanych  albo z ja n y c b  w iadom ości z  życia  K o

u kilku mocarstw podpisanych na traktacie, 
przedew8zystkiem u Austro ■ Węgier.

Minister Kalnoky w swojem exposó oświad­
cza, że o depeszy przesłanej przez rząd ro­
syjski reprezentantowi swemu i przez tegoż 
W. Porcie wręczonej, nie ma żadnej urzędo­
wej wiadomości, więc urząd spraw zagrani­
cznych nie ma powodu wypowiadania swego 
zdania w tej mierze, tembardziej. że nie ma 

mnie, odmawiał sobie wszystkiego, ażeby bie- I najmniejszej wątpliwości w Turcji o naszem za 
dnym nie odmówić niczego. Odwiedzał chorych, I patrywaniu się na tę sprawę, 
wyposażał sieroty, zabawiał tię z dziećmi, ko- I Budapeszt. Preliminarz budżetu wspólue- 
chany i czczony przez wszystkich. Pochylony I g , ministerstwa, został całkowicie przyjęty 
wiekiem, zapadać zaczął na zdrowiu, a gdy . . . .  .
zaniemógł bardzo, sporządził testament tak I PrftWO j(*(lll0r0CZ110j Służby WOj- 
pjękny, jak całe życie tego prawego, szlache skowej dla szkół rolniczych,
tnego człowieka. Zapisał trzynaście tysięcy do- Budape8zt. Bauer, minister wojny, oświad-

na szkołę ' “ f o ę  w Ameryce, znaczną , t o ' prawo jedn;,rocznej „tużby wojsko
. 8tlm« Przeznaezył dzleelom BweS° Przy3aclela Wp\ nr/Vznane zostanie slnehaeznm wszystkich wnego przedmiotu i celu pisma z prośbą o Heltnera, a szczególniej starszej jego córce, I wej t  rzyznaneKostanie słuchaczom wszystlncb

odpowiedzi, w końcu podawać bedzie biblio- I którą do chrztn trzymał. Wioskę swoją na 1 ?  zy ’ odpowiadają prze-

ściuBzki.
R ed a k cja  p rzy jm ow a ć rów n ież  będzie uw agi 

i sprostow an ia  w iadom ości i dat m yln ie  dotąd 
podaw anych  —  by le  nie z p og lą d ów  nie u za ­
sadn ionych  lub n iczem  nie p op a rtych , b y le  m e 
w k ra cza ły  na p ole  sp rzeczk i osob iste j. U m ie­
szcza ć  tak że  będ z ie  zapytan ia  ty cz ą ce  się g łó -

łek  dnia 17 b. m. odbęd zie  się vL sali ratl? ' I W . C h ojn ik , A . U lm er, D r. F. K m ietow icz  po I dostarcza ją  ży d zi, że sum ka przeznaczona na 
szow ej n ad zw ycza jn e  posiedzen ie R a d y  m ie j- I . .  , „  . . .  — . _ . l     . n . i .   --------- ....
sk ie j z  porządku
posiedzen ia

N a porządku  dziennym  zn a jd u ją  się m iędzy 
innem i sp ra w a m i: W y b ó r  12 cz łon k ów  do
w ie lk ie g o  W y d z ia łu  K asy O szczędności, w y ­
b ór  2 d e leg atów  na cz łon k ów  kom itetu  w y ­
k on aw czego  W j staw y k ra jow e j w rok u  1 894 , 
u tw orzen ie  kom itetu  L k a lm  g o , udzielen ie sub­
w en cji na koszta  w y sta w y , p rócz  teg o  zn a j­
du je się w n iosek  sek cji V  i I I ,  k tó ry  żąda, 
aby  R ada  m iasta od p ow ied zia ła  na pism o d y ­
rek tora  p o lic ji  w  K ra k ow ie  z dnia 1 czerw ca  
b. r ., że ze  w zględu  na stosunki finansow e 
g m in y , R ada  m iasta nie m oże z g o d z ić  się na 
zap row ad zen ie  k ilk u  n ow y ch  stra żn ic  p o lic y j­
nych , kosztem  gm iny m iasta K ra k ow a , lecz 
R ada m iasta zobow iązu je  się p rzy cz y n ić  do 
k osztów  zaprow adzen ia  i u trzym an ia  2 now yeb 
stra żn ic  w  K ra k ow ie  rycza łtem  po 4 0 0  złr. 
roczn ie  d la  każd ej stra żn icy .

W n iosek  ten od czv ta  i pop ierać będzie w 
im ieniu sek cji V  i l i  radca  m agistratu  p. Z a  - 
w iłow sk i.

Z miasta. D nia 15 październ ik a  o god zin ie  
7 rano od w iez ion o  do szp ita la  ch o leryczn ego  
P io tra  W a jt a s a , s tróża  dom u num eru 1 go 
n l. M ostow a. Stan W a jta sa  bardzo g roź n y .

M ieszkań ców  w licz b ie  4  ch osób d e loż ow a - 
n o, p rzy czem  z ty ch że  jed en  m ężczyzna  chciał 
się u w oln ić  u cieczk ą  od delożow ania

Są osob y , k tóre  się sk arżą , że  w brew  w ła ­
snej w o li b y w a ją  de lożow ane, staw ia jąc n ie ­
k ie d y  s łu żb ie  sanitarnej op ór , w skutek  cze g o  ci 
zn iew olen i b yw a ją  u ciek ać się do siły^i ztąd  skar 
g i. O tóż jesteśm y w obow iązk u  u d zie lić  w tym  
w zg lę d z ie  pew n ej In fo rm a c ji: że k tok o lw iek
z oscb ą  dotk n iętą  ch olerą  m iał b liższ ą  s ty ­
czn ość , d la  zapobieżenia  rozw leczen iu  za ra z y , 
p cd leg a  bezw zg lędn em u  d elożow an in  w tym  
w yp ad k u , g d z ie  m ieszkanie , ja k  to  dotyeh 
czas się zd a rza ło , sk łada się z jed nej izb y , 
w k tóre j ch ory  w raz  z rod zin ą  przebyw ali.

Tam  g d z ie  je s t  m ieszkanie w ięk sze , w k tó- 
rem  da się odosobn ić w spółm ieszkańców  z za ­
chow aniem  w szelk ich  środków  zapobiegaw  
czy ch , o czy w iśc ie  n ik og o  się nie p rzew oz i do 
ogro iin  a n g ie lsk ieg o . W sz e lk i w ię c  op ór  w 
p ierw szym  w ypadkn  je s t  bezsk u teczn ym  i d z ie ­
cinnym .

Z  rek on w alescen tów  opuścił dziś szp ita l cho

B u d a p e sz t. Delegacje wspólne ukończą 
obrady z dniem 22  b. na

Budapeszt. Referent delegat Falk zapy-
kroki, 

postępowa-
dać czyja w tern winn, aby usunąć ten mono- I nie > 3  względem Bułgarji znalazło uznanie

od p ow ied zi, w  końcu  p od aw ać będzie  b ib lio  
gra fię , do d z ie jów  1 ży c ia  K ościu szk i odno­
szącą  się , daw niej jn ż  u łożoną  starannie przez 
p u łk ow n ik a  C allier, k tóra  jed n a k  w  m ałej t y l ­
ko części b y ła  og łoszon ą  —  i po i tym  w z g lę ­
dem prosząc o p op raw k i, dodatk i, sprostow a­
n ia, uzupełn ien ia  i t. d ., ja k  niem niej o nad­
sy łan ie  n ow y ch  z  teg o  zakresu  pu b lik a cji.

W  koń cu  prosp ektu  c z y ta m y : P on iew aż
w y d a w n ictw o  to nie jest byn ajm n iej pismem 
czasow em  cz y li  perjodyczn em  w zw y k łem  teg o  
s łow a  znaczen iu , pon iew aż nie og lą d a  się na 
prenum eratorów  i od  ich  licz b y  nie za leży , —  
d la tego  też nie przy jm n je  się żadnej nań przed ­
płaty.

P o jed y n cze  nnm era n abyw ać będzie m ożna 
w k sięgarn iach  w m iejscu  po 10 cen tów  w . a. 
(w  K ró lestw ie  P olsk iem  i R cs ji po 10 k o p ie ­
je k , w  P rusiech  po 2 0  fe n ig ó w ); w razie  i w 
m iarę pow iększan ia  ob jętości num eru zm ieni 

i cena, która  w każdym  num erze będzie 
w yra żon a  obok  daty p rzy sz łe g o  num eru.

R edak torem ' p isem ka je s t  p . A n ton i K oste ­
ck i. A d res  R e d a k c ji :  U lica  K arm elick a  1. 1.

Z acn e j i p ięknej m yśli pop u laryzow an ia  
dz ie jów  bohatera z pod  R a cła w ic  należy ca 
łem  sercem  p rzy k la sn ą ć, ż y cz ą c  p ro jek tod a w -

L itw ie  darow ał w łościa n om , znaczne zap isy  
p oczy n ił na rzecz  u bog ich . P o le c ił , by  g o  p o ­
chow ano skrom nie, bez parad, aby trum nę do 
grobu  pon ieśli u bod zy. P rzed  śm iercią  m odlił 
się za P a lsk ę , za naród, k aza ł sobie podać 
sw ój pałasz, z k tórym  od byw ał w o jn y , p r z y c i­
snął go  do piersi i z nim pochow ać się kazał. 
C icho, sp ok o jn ie , św ią tob liw ie , po p rzy jęc iu  
Sakram entów , zasnął o godzinie 10 wieczorem 
dnia 15 października 1867 r., Ucząc 71 lat 
życia.

wej przyznane zostanie słuchaczom wszystkich 
tych szkół roluj 
pisom ustawy.

Trzęsienie ziemi.
Sofia. Trzęsienie ziemi obserwowano także 

w Widyniu, Sistowie, Plewnie, Śliwnie i Si- 
listrji. Kilka budyuków uszkodzonych zna­
cznie, jeden dom zawalony; życia nikt nie 
stracił.

Cholera.
Budapeszt. Zasłabło na cholerę osób 31, 

zmarło OBÓb 8 .

Kalendarz. D ziś : śś. F loren tyn a  i G a w ła ; 
ju t r o . św . W ik tw y n a  biskupa.

czy stą  w yd a ły  pożądane ow oce . R edak toro-

Odpowiedzi Redakcji.
Naszym korespondentom O dbieram y często  

l is ty , pisane tak  n iew yra źn ie , że i ni R e d a k ­
cja , ani zecer , ani k orek tor  o d czy ta ć  ich  n ie  
m ogą Inb o d czy tu ją  m yln ie , w skutek  cz e g o  
pow sta ją  różne n iedok ładn ości. U praszam y 
w szystk ich  szan ow n ych  k oresp on d en tów  na­
szych , aby b y li ła sk aw i p rzesy ła ć  nam ty lk o  
lis ty  w y r  źn e pisane.

B erlin . Zaślubiuy rumuńskiego następcy 
tronu z ks Marją Edynburską naznaczone 
zostały według dziennika Post na 10 stycznia 
1893 w Sigmaringen.

szp ita la  dziś rano W o jta s , zo a jd n je  się w sta ­
n ie bardzo groźn ym . Inni ch orzy  rą  w zu p e !- 
nem rzd row ien in .

W  P od g órzu  stan zd row ia  pom yśln y , szp ita l 
pu sty .

Sprawozdanie krakowskiego fizyka miej 
skiegO- Od god z in y  8  rano dnia 14 p a ź d z ie r ­
n ika do g od z . 8  rano dnia 15 p aździern ika  n ikt 
nie zach orow a ł na ch olerę . U m arła jed n a  oso 
ba w szp ita lu .

D oty ch cza s  zach orow a ło  41 osób na cholerę. 
Z m a rło  17. W y ?d ro w ia ło  11. P oz osta je  w lecze  
n<u 13 osób .

K rak ów  dnia 15 p aździern ika  1 892 .

D r. Buszek, 
fizyk  m iejsk i.

wi ż y cz y m y  w y trw a ło śc i w  p od ję te j pracy .
Obwieszczenie, z dniem  1 sty czn ia  1 893  

roku  rozp oczn ie  się now a kadencja  sądów  
p r z y s ię g ły c h  d la  sądzen ia  zbrod n i i prze 
stępstw  w a rty k u le  V I  u staw y z dnia 23  g o  
maja 1 873  roku  1. 119  dz. u. p. w y szczeg ó l 
n ionych .

U łożona  w m yśl p ow y ż sze j u staw y lista 
p ierw otn a  ob y w a te li m ających  pe łn ić  obow ią  
zk i sędziów  p rzy s ię g ły ch  na rok  1 893  w js  a 
w ion ą  będzie od 17 p aździern ika  b. r . t. j  
od  p on iedzia łku  w  prezyd jum  m agistratu  na 
w idok  pu b liczn y  cd  g o d z in y  9 rano do 2 po

TELEGRAMY.
Dnia 15 października.

Rewersy demolacyjue 
w delegacjach.

Budapeszt. Wczoraj, dnia 14 paź

P rzy je ch a li do K rakow a.
Dnia 15 października.

Grand Hotel. Karol Moschnitz, major 12 pułku 
dragonów z Pardubitz. — Feliks z Oleksowa Gnie­
wosz, stud. uniw. z Kent?

Hotel Europejski. Dr. Zygmunt Bętkowski z Dem- 
bicy. — Gustaw Suławski, technik z Białki.

Hotel Saski. Arnold Rochen, kupiec z Bonn. — 
Fryderyk Haysnann, kupiec z Frankfurta. — Stanisław 
Lubowidzki, kupiec z gub. Radomskiej.

Hotel Drez le ń st i Stanisław Hierowski, art. dram. 
ze Lwowa. —  A dolf de Bovy, kupiec z Wiednia. 
Leopold Richter, kupiec z Berna.
Hotel Polski. Kazimierz Z ab sk i, dokt. medycyny 
z Kołomyi.

Hotel Po9era. Matylda Różycka, wdowa po naczel. 
sądowym z córką z Przemyśla.

Hotel Centra'ny. Teodor Kostka, radca sądu kraj. 
z N. Sącza.

o t w o r z y  ł

KANCELARIE ADWOKACKAu u

w

Rynek gł. Linia A— B Nr. 38.
1093 (1-51

HUUffilCY SIEBER
rządownie upoważniony geometra cywil.

p r z e n i ó s ł

B I U R O  swoje 
przy ul. Sławkowskiej I. 30 

pod I. 16 (2 piętro) •1089 1-4

Obecna pora.
W  tej właśnie porze na­

leży spróbować użycia pro­
duktów, cenionych po­
wszechnie dla utrzymania 
powłoki ciała w stanie 

piękności. — Pomimo zimna 
i zmian temperatury twarz i 
ręce nie doznają żadnej skazy 
dzięki używaniu Crćme Si­
mona , Pudru ryżowego 

i M ydła Simona. — Dla 
uniknie :ia licznych naśladownictw żądać pod­
pisu : Simon, ul Grange Bateliere, 13 w Pa- 
rvżu. W  Krakowie w magazynie Pana W. 
Fenza i w aptekach PP. Redyka i Wisznie­
wskiego. 1015 (1-4)

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. j8.

p o le c a ją : 852(48 -100)

towary najlepszych gatunków w  
zakresie liaudlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
CENY UMIARKOWANE. ~MĘ

Adwokat

DR. imiU SMOLARSKI
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

do domu pod 1.15 przy ul. Grodzkiej.
1071 (2-10)

k i t o n
przeprowadził się

do domu pod 1. 25 przy ulicy 
Basztowej.

16 raździernika.

dziernika b. r., obradowała komisja bud- 
I delegacji a .s t r j .c k fe j  w obe-

dnia 24 października b. r. włącznie. Każdemu, cności ministra wojny. Obrady trwały 
komu na tem zależy, wolno przejrzeć tę listę I przez ciąg jedenastu godzin, z przerwą, 
i wnieść w terminie wyżej zakreślonym ustną I jed n ogod zin n ą . Uchwalono budżet wy-
lub pisem ną uzasadnioną rek la m a c ją , w celu  
u w oln ien ia  od  ob ow ią zk ów  sęd z iego  przysię -

WiadomOŚCi kościelne, w  k oście le  0 0  Re- gł®g°> a lbo d od a tk ow ego  zap isan ia , g d y b y  ma 
form atów  kn czc i św . P io tra  z A lk a n ta ry , ją® p izep isa n e  k w a lifik ac je  b y ł pom in ięty , 
o d b y w a ć się będzie dnia 17 , 18 i 19 b. m. w reszcie  w celu  w yk lu czen ia  o só b , k tóre  n 
4 0 -g o d z in n e  n abożeństw o, a to w następu ją  staw a od spraw ow ania  urzędu sęd z iego  p rzy
cym  p orządk u  : cod zien n ie  o g od zin ie  5 ‘ / j  ra- s ięg łeg o  w yłącza .
no w y sta w ien ie  P rzen a jśw . Sakram entu, p o -  I W n iesion e  rek lam acje  zbada K om isja  gm in- 
czem  m sza św . śpiew ana, o god zin ie  9 w o ty - I n a , a je j uchw ały zostaną  re k la m u ją cy m .w e

datków zwyczajnych i nadzwyczajnych 
na wojsko. W toku rozpraw delegat 
Leon Chrzanowski poruszył sprawę 
rewersów demolacyjnyzh i rewizji obo 
wiązujących przepisów o rejonach for- 
tecznycb. Nawiązując do uchwały de- 
legacyj z roku przeszłego, polecającej

NA DEBLA NE.

(Rubryka Nadesłane nie, pochodzi od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje)■

Dr. Mikołaj Buzdygan
b. I-szy asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag.

wa, o ICD/2 suma z kazaniem. Nieszpory zaś I właściwym czasie doręczone, nadto, prze*, I ministerstwu wojny do uw zględnien ia  I P • P ^
o godz. 5 j/2 z  kazaniem, pocztm błogosła- przybicie na tablicy w gmachu magistratu o- petycję przedmieść miasta Krakowa o d ( )  d O l l l l l  p P Z y  l l l i c y  B r a c k i e j  
wieństwo. głoszone. uwolnienie od obowiązku wystawiania

Ślub. Wczoraj w sobotę dnia 15 b. m. o Magistrat wzy*a uprzejmie Obywateli ma rew ersów  demolacyjuych, podniósł de- 
godzinie 7 wieczorem, w kościele PP. Norber jących Bpełniać obowiązki sędziów przysię- . , ., J.J J r  . .
tanek na Zwierzyńcu, odbył się ślub pana głych lub posiadających prawo uwolnienia od I *> > P e e ,n c  ̂ 11 O t i z y m a l l
Walentego Biesiadecbiego z panDą Heleną Po- I tychże, aby listę pierwotną jak najliczniej I O y e n c z a s  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  
siadłowską. przeglądali, gdyż przez to łatwo usunie się I Munster wojny zauważył na to, iż spra-

Ł Towarzystwa lekarskiego krakowskie- na czasie wszelkie usterki i nie będzie pq* wa nie została jeszcze rozstrzygniętą.
Q0. Dnia 19 b. m. o godzinie 6 wieczorem trzeby wnoszenia zażaleń po terminie i czy- Z  k o le i interpelow ał delegat C brzano- I c k n w P  W Z f f l f i -
Tow. lekarskie odbędzie posiedzenie zwyczajne nienia poprawek. mimntPi-at,™ fe A d W tf Z g ld fe Z id ll lt3  fe ię  W A g ię
w sali Śniadeckich (Collegium novum). Na I Z Komisji sanitarnej. Na posiedzeniu w I , J „ .  . !'le ^allnei'za j  I f lU r u i  i p 7 v k a  fl*A lin iJ<
porządku dziennym jest wykład prof. dra Oba- I dniu 14-go b. m. komisja sanitarna uchwa | l 0^ 8^ J P*zedaw nionycli a na- I (16111 loKCyj Ję J
lińskiego, poczem prof. dr. Browicz przedsta- liła uprosić Dyrekcję policji, aby w mia- der u c ip h w y o n  p rzep isów  o  rejonach  s k je f l0  0 (J „ 0 (JZ , 3  <j0  5 .
wi wnioski w sprawie wodociągów krakow- rę uznania własnego zezwoliła w niektórych fortecznycll 1 w ystaw ieniu  rew ersów  I a i ' , c y u  J O
skich. . punktach na otwarcie sklepów do późniejszej dem olacyjuycll. W  zastępstw ie ministra

Komisja teatralna ma obmyśleć stosowne pory, niż dotąd. Uchwalono dalej wpłynąć na I . „  nfinnwiprlź r>o«„ci..;i
miejsce pod budowę domu na umieszczenie mo- ludność izraelicką, aby nie taiła wypadków za W0Jny  dał 0(łP0VVledż. n aczeln ik  od - 
torów i maszyn elektrodynamicznych dla oświe- | padnięcia na cholerę — ewentualnie lekarzy, | działu llizynierjl W m inisterstw ie ''C j-  
tlenia gmachu teatralnego. ‘  ’ ”  * —  t . _  _ _ i .  a _

Koszta uporządkowania placn i ulic przed 
teatrem będą bardzo znaczne

„Lutnia*. Zapowiedziany koncert spacerowy 
chóru „Lntni" z udziałem muzyki 13 pnłkn, 
odbędzie się dziś w sali „Sokoła* popołudniu 
o g dżinie 4.

Spodziewać się należy, że koncert ten jak 
każdy występ „Lutni" naszej, dozna powodze

L. 8 . I. piętro. 10^6(1-2) 

Ordynuje od 8— 4.

Powróciłam i proszę o ła-

nie donoszących o wypadku, pociągać do od- ny, iż spraw a je st  w toku. N ie za leży
powiedzialności. jednak jej rozstrzygn ięcie  li ty lk o  od

Ważną była interpelacja majora 13 pułku m inisterstwa w oin y , w spółupraw nione
p. Pomian-Pomiankowsklego, co do braku czy iiu jk i, jak  rząd austrjaeki i w ę-
wszelkiej najdrobniejszej kanalizacji w dziel- . J . ?  . J v
nicy VI-ej. Wody i odpadki stagnnją i gniją g iersk i, nie w y ia z iły  je s z cz e  SWegO
w rowach za placem arjańskim i wzdłuż wału zdania,
akcyzowego w całej ciągłości ulicy ks. Lubo­
mirskiego. Komisja sanitarna postanowiła we-

Marja Piechocka.
Łazienna 5. 988(1-1;

DWIE PANIENKI
uczęszczające ilo szkól znajdą przyzwoite po­

mieszczenie i rodzicielską opiekę. 
Bliższa wiadomość w Biurze przy ulicy 

Bra kiej 1 5, między godziną 5 a 6 po po­
łudniu.

1068

Dr. R A D E C K I
mieszka obecnie ioeo

ulica Grodzka, I. 41, I. piętro.
Ordynuje od 2 do 4.

Z dniem 7 sierpnia 1 8 9 2  r. został otwarty

Pierwszy Krakowski Bazar
Spółki Ślusarzy, Pilnikarzy, Nożowników, Ru­

sznikarzy, Bronzowników, Platerów
odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy­
staw krajowych i zagranicznych, przez c. k. mini­

sterstwo handlu i rolnictwa
w  K rakow ie  906(8-20)

przy rogu ulic św. Anny i Jagiellońskiej.
Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz P. T. 

Publiczność, Pp. Architektów, Inżynierów i 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy­
bór wszelkich wyrobów Spółki, jako t o : mo­
dele okuć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i ślusarsko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy o- 
gniotrwale, kłódki świątniekie oraz drobia­
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto: nity, 
gwoździe drutowe i kute, druty i blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
i t. p., wielki wybór pilników wszelkiego ga­
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
r uszni karskich i bronzowniczo kościanych i 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galanteryjno-platerowanych.

CENT FABRYCZNE ' M
Zamówienia odwrotną pocztą uskutecznia slg na 

prowincją.



K ITR J E R  P O L S K I .

Otisseldorfska Fabryka
J A N A  L E B E N S Z T E I N A

w  K r a k o w ie  (Zw ierzyn iec)
poleca

przedniego wyrobu musztardę diisseldorfską, francu­
ską i krymską, znakomity ocet owocowo-spirytuso- 
wy, estragonowy i winny. Również z całą sumiennością 
pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabia synapizma pod 

godłem „Austria11.

SKŁADY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HANDLACH.
Z W R A C A  S i ę  C W A C ^  \ A  W A R K Ę  O C H K O W Ą .
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NAJLEPSZE
SINGERA*
m aszyny.

H. NIEMETZ
o p tyk  i m ech a n ik  

w Krakowie, Sukiennice L. 30.
Najdawniej istniejący

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
maszyn do szycia
ręczne Singera po 25, 30 i 40 złr. 
nożne Singera po 30, 40 i 50 złr.
Singera (Ringschuff) z obrączkowem 
czółnem 5 .1  i 6 5  złr. duże krawieckie 

ratami 4  złr. miesięcznie. 
Gotówką i O %  taniej.

Rowery od 110 złr. Welocypedy dziecinne od 8 z łr  Wszelkie we 
locypedy podług cennika H. Bocka, franco Kraków, ratami.

Gotówką 1 5 %  rabat.
Poleca Szan. P. T .  Publiczności rów n ież sw ój

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y :
Okulary 1 c w ik ie ry  w  różnyoh  fasonach, ze szkłam i, uznane 
przez pp. lek arzy  za najlepsze, dob ieram  tak ow e sam lu b  po 
d ług  w sze lk ich  reoep t lekarsk ich . L ornetk i, szkła pow iększa ją ­
ce, lunety , kom pasy , barom etry . T erm om etry  w  w ie lk im  w y ­
borze . Aparata e lek tryczn e  lek arsk ie  Dra Spannera. D zw onki 
e lek tryczn e o d  2 złr., na żądanie daję bezpłatn ie  szk ice  do za­
kładania d zw on k ów  e lek tryczn ych . Zam ów ien ia  zam iejscow e 
uskuteczniam  najsum ienniej i od w rotn ie . P rzyjm u ję w szelk ie  
napraw y. M ając w arsztat parow y , jestem  w  m ożności w szelk ie  
w y ro b y  m eohan iezne także i  trudne w yk on yw ać, jak oto  napra­

w y  w sze lk ieg o  rodza ju  m aszyn  p om ocn iczych .
Z p o w a ż a n ie m  H. N<EMETZ

Wystawa nieustająca
W yrobów ‘ , tapicerskich i tokarskich

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L . 57.

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­

nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.
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Podejmujemy się wszelkich 

rządzeń apartamentów od naj­
wykwintniejszych do zupełnie 
skrom nych umeblowań, również 
przyjmuje się wszelkie zamówie­
nia i reparacje na roboty stolar­
skie, tapicerskie i tokarskie.
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Pokryc ia  meblowe z fabryk kra 
jowych i zagranicznych.Wielki wy 
bór mebli bambusowych z pierw 
szej krajowej fabryki w Wiśniczu 
wyłącznie tylko u nas na składzie 

Wszelkie wyroby mebli giętych 
wyplatanych również fabrykacj 
tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pierwszego pię 
tra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wsaelkie za 
mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.

O e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi nznaniami ze strony Szanownej Publiczności, po 

lecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbliczność poprze nasze usiłowania.
749 Z a r z a d .

|  ANTONI ROZIANIT
K R A K Ó W

Fatorylca parowa
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
Wyrabia z  produktu surowego własnej plantacji wszel­

kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapaebem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kaw y w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanite 
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Gykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota­
czają zawsze i wszędzie swem żyozliwem poparciom prze­
mysł krajowy, zechcą i tu byó pomocnemi w popieraniu i 
rozp wsitchnianiu wytworów moich. 55(139-?)

S W * JJo nabycia we wszystkich handlach

^ T p T o T o I o I o T o T o T n Y o T o T o T e t Ó T o T o T o T o T o Y o T o T ó f o T o T ą Ł

Podajemy do wiadom ości Szanownej P. T. Publiczności, że dotychcza­
sowe nasze

Pracownie Blacharskie
połączyliśmy w  jedną, 

którą nadal prowadzić będziemy pod firmę

PIERWSZA SPdŁKA BLICHARSKA
J. S t8 n k iew iez , W. B ia lik , S. M ich a lsk i,

przy ulir.y Sławkowskiej, pod 1. 22.
Będąc zaopatrzeni w materjał wyborowy, wszelkie maszyny pom ocnicze 

i posiadając fachowe uzdolnienie, wykonujemy po cenach umiarkowanych 
wszelkie przyrządy kąpielowe, jako to : wanny, prysznice, piecyki do wanien; 
zakładamy dzwonki elektryczne i grom ochrony; urządzamy klosety pokojowe 
I nadkanałowe wentylacje. Pokrywamy wieże, kościoły i dachy miedzią, cyn­
kiem, ołowiem , blachą żelazną i wykonujemy pod gwarancją w oznaczonym 
czasie wszelkie reperacje dachów. Wyrabiamy naczynia kuchenne i domowe, 
w miedzi kute i pobielamy naczynia miedziane.

Przyjmując zasadę, że dostarczać będziemy (ow ar dobry, tani krajo­
wego wyrobu, ośmielamy się polecić łaskawej pamięci.

901 7 10 Z poważaniem PlGfWSZS SpÓłkd BldCharsKfi.
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Ważne na sezon jesienny i zimowy.

B r a c i a  M .  I s w m t s c h .
Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 

Główny skład dla Galicji:

W  w Krakowie, T / '
SOWI i NAJWIĘKSZY

polecają Szanownej Publiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego krojn po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia wedłng miary będą punktualnie wykonane, a 

nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty.
B racia M. Isco v itseh .

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria Theresienstrasse 10.
Główny sk ład  dla RumunJI w Bukareszcie „<Jhevader de Modea Strade Ci>vaci 
No i u 9, „Bazar de Koamanie“ Strada Selari No 7. — Sk ła d y  w kilku g łó ­
wnych miastach. —  G łówny sk ład  dla Serbji w Belgradzie „Palais ltoyal* 
Fttrst Hichael Strasse No fi, „Bazar de France11. Sk ład y  tylko w Kragujevatz 

I Pożarevatz. —  Eksport do w szystkich krajów. 884 15 24

f W  Największy wybór. Tanie ceny. 'f n

TOW ARZYSTW O
dla handlu, przemysłu i rolnictwa

W GORLICACH. 919 5 12

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Filie w Miejscu (Iwonicz), Potoku (Krosno)

utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego 
wchodzące przedmioty, których spis określają cenniki przesy/ane na żądanie.

Wyłączne zastępstwo na Galicję rur wiertniczych, wodociągowych, 
pompowych i gazowych systemu Mannesmanna, stalowych nie szwejsowa- 
nych (Fabryka w Komotau, Remscheid i Bonus nad Saara).

Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza Li 
pińskiego w Sanoku.

Zastępstwo fabryki pod firmą : „L . Zieleniewski, Kraków11 w sprze­
daży kotłów parowych szwejsowanych i maszyn parowych jakoteż lokomobil 
angielskich firmy , Marachala Syna i S -ki“ .

Zastępstwo górno-śląskich kopalń węgli (tylko wyborowe marki).
Wyłączne zastępstwo sztang litewskich do kanadyjskich wierceń.
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr lasów i terenów 

naftowych w nabywaniu i wymianie produktów surowych i przetworów 
tychże, wykonuje budowy zbiorników, rurociągów i t. p,

NAJWIĘKSZY I PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„POMPES FUNEBRES"

A. S Z A F R A Ń S K IE G O  w K R A K O W IE
Wesoła, ul. Kopernika Nr, 32, dom własny, fllja ul. Mikołajska Nr. 26.

Posiada w  w ielk im  w yb orze

Sarkofagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe,, dę­
bowe i z miękkiego drzewa.

Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne,
Krzyżyki i krzyże nagrobkowe,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia.

Katakumby do składania ciał na wieczystość.
; Wielki wybór Wieńców z sztucznych, jak i z żywych kwiatów, 

Szarfy  z n ap isam i do w ień có w . 
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone.

Zaprzęgi do w y b o ru : konie białe lub kare.
REMIZY, POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE.

Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych, w  najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo u- 

miarkowanyoh cenach i ze ścisłą punktualnością.

Podejmuje się sprowadzania zwłok z zagra­
nicy jak również i przewożenia tychże tak 

w kraju jak i zagranicą.
Telegramy: A. Szafrański, ul. Kopernika, Nr. 32, F ilja : ul. Mi- 

766 kołajska, Nr. 16.

Odznaczony srebrnym medalem przez 
c. k. ministerstwo handlu z wystawy 
krajowej z r 1887 i bronzowym z wy­

stawy krakowskiej 1870

MAGAZYN FUTER 
Antoniego Jachtmsklego

w Krakowie, ulica Grodzka 1. 14 i 16,
(założony w  roku 1825). 949 7 14

Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fa­
sonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych. Na składzie utrzymuje materjały na 
wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich 
i krajowych. Przyjmuje futra pod gwarancją do przechowania przez lato.

i—i

5

„ P R Z Ą D K A "
P I E R W S Z E  G A L I C Y J S K I E  T O W A R Z Y S T W O
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KRAJOWEGO PRZEMYŚLU TKACKIEGO
w  K ro śn ie .

Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien korczyńskich, o d  n ajgrub­
szych* pólb iekm ych  dom ow ych  na ścierki, sienniki, m aglow nik i, p łótna 
średniej g ru bości n a  koszu le  i kalesony, p łótna  bez  szw u  na p rzeście ­

radła, najcieńsze * w eby.
Wyroby wzorzyste (adam aszkow e) ja k : B ielizna stołow a , garn itury ka­
w ow e , ręcznik i tureckie (zdrow ia), d ym y p ortjery , firanki, p łótna  na filtry, 

siatki do chm ielu  i  t. p.

Składy g łów n e:
W e L w o w i e  W bazarze kra jow ym  galicyjskiego akoyjnego Towa­

rzystw a handlow ego.
W  K r o ś n i e  w e w łasnym  składzie.

Składy kom isow e:
W Tarnopolu u W . M ichałow skiego. —  W Przemyślu w  bazarze u M. Z y -
b lik iew icza .— W Rzeszowie u A . B orów k i.— W Czerniowoach u L. Schneida.

W Tarnowie u O. 'Foerstera.

tKjjjT Cenniki i próbki rozsyła się franco, “gp j
Dyrekcja.
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Odznaczona c z t e r e m a  
medalami na wystawach 
krajowych przez mini­

sterstwo handlu

P I E R W S Z A

KRAJ OWA F A B R Y K A
wyrobów blacharskich 

i pokrywania dachów
Is tn ie j ś le a  o d  r o k u  1875

W . KOSYDARSKIEGO
W  Krakowie 

R y n e k  g łó w n y ,  L  2 4  (n ap rze c iw  odw & óhn) 

palec *  w łasnego wyrobu

LO D O WN I E  K R E D E N S O W E ! 0 0  W Y S Z Y N K Ó W  P I W A
•   -
Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskia

Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

W łasnego w yrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterclosety 
pokojow e i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i  t  p. — P o ­

krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty.
N A  Ż Ą D A N IE  C E N N IK I  IL L U S T R O W A N E  D A R M O .

Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r. h. co s  tal a w Łagiewnikach obok Podgórza pu szczoną  w  ruch
n ow a p ie r w s z a

Parowa Fabryka Cegieł, oraz wszelkich wyrobów glinianych,
a m ian ow icie : cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów“ , zędrówek, „Klin- 
kierów-1, cegieł studziennych, gzemsów, rur drenowych, dachówek i Ł p .—  Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
M aterjał do w y ro b ó w  zbadany na m iejscu  i uznany za najlepszy  przez pierw sze 
pow agi fa c h o w e .— W y ro b y  w szelk ie uskuteczniane będą punktualnie i dokładnie 

w ed łu g  rysu nków  P P . A rch itektów  i B udow niczych .
Zam ów ien ia  przyjm uje  ju ż  obecn ie  < każdym  czasie

Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI1' poczta Podgórze.
Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży A d o l fK ir s e h ,  ul. ś. Sebastjana 30. 

'jj Istniejący od r. 1874 w Krakowie

I M A G A Z Y N  M E B L I  |
Ł W i e l k i  w yb ór .  Ceny  przystępne. |

? LEONA WIECZORKOWSKIEGO |
W  K R A K O W I E ,  W

przy ul. Florjańskiej, I. 28, dom J. O. Księcia Lubomirskiego. T
Podejm uje się także wszelkich robót dekoracyjnych, tapicer- fp\ 

skich, oraz tapetowania pokojów. 'IJ
N A J N O W S Z E  Ż U R N A L E .

R ęcząc za gu stow ne i sum ienne w ykonan ie, p ozosta ję  z w ysok im  
szacunkiem

Leon Wieczorkowski.

11121019



P e w i e n  a n g i e s k i  u c z o r y ‘ d r .  A N D E R S  d o -
\Ł!f iH 7 1" że r°ślTf>y w -pokoju  chowane są nieocenionem dobrodziejstwem, 
W U U 4 I.  przedewszystkiem, że te wydzielają z siebie niezliczoną Ilość 
azotu, który jest drogocenną materją do utrzymania w mieszkaniu czyst»go 
powietrza, ponieważ ten zarodki różnych chorób w powietrzu niszczy, 
a szkodliwe miazmy oksyduje czyli przepala Rośliny chodo\ane zatem w mie­
szkaniu są prawdziwie ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w których grom a­

dzą się masy szkodliwych wyziewów. Dlatego

Zakład św. JOZEFA dla osieroconych chłopców,
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  K a r m ę  i  k :e j ,  1 7  

poleca w ob cne] chwili, ~o umiarkowana] cenie wielki dobór roślin wszel­
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na wieńce i bukiety; również poleca do­
bór cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, tulipanów od 5 ct. i wyżej, kro- 
kuców 2 ct. za sztukę; szczepy i krzewy ow ocow e: jabłonie, grusze, śliwki, 
wiśnie i orzechy włoskie w doborowych gatunkach, trzy cztero i pięcioletnie, 
z bogatemi korzeniami, pięknemi i równemi koronami od 40 ct. i wyżej za 
sztukę; agrest i porzeczki wysokopienne po 80 ct., a niskie po 8 ct. za sztukę; 
krzewy ozdobne; róże wysokopienne od 80 ct. i niskie po 40 ct. i wyżej za 
sztukę; (thuje) żywotniki od 1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 80 ct.

do 1 złr. 50 ct. różne inne krzewy po 10 ct. za sztukę. 1002 5 16

Odznaczona srebrnym medalem przez 
c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 

W\ budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych

J A K U B O W S K I  Si JARRA
w KRAKOWIE ul. Berka Joselowicza I. 19, magazyn w Rynku 

główn. i. 26, twe LW0W E Rynek i 37.

Składy komisowe w znaczniejszych miastach Galicji i na Bukowinie.
Poleca wyroby platerowane do użytku dom owego oraz ozdobne, odpo­

wiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 13-tej próby. 
W ykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwa­
nicznie. Posiada w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom ­
bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjska.

Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu, 
?  miedzi i t. p., podług własnych i dostarczonych wzorów, nadto wyrabia fa- 

Ijbryka potrzeby do okuć budowlanych, jak: klamki, szyldy i t. p., na zamó- 
♦ # .lw ien ia  w najkrótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne.
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ZAKŁAD OGRODNICZt
J .  T E N G Ł E R A

w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 1.54,
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność że otrzym ał św ieży  tran­
sport ce b u le k  p raw d ziw ych  H arlem skioh  i sprzedaje takow e.

H ijacynty od 15 cni. bo 30 Tulipany od 5 cnt. do 10, Nar­
cy zy  10 cnt. Lilje białe 25 cnt. Taeety 25 cnt. K rok u sy  3 cnt. 

I Poleca wielki wybór roślin pokojowych, Palm różnego rodzaju Cy- 
j klam eny (frolki alpejskie) i t d.

P osiada  w ie lk i w y b ó r  n a jn ow szych  k rzew ów  i d rzew  ozdo- 
bnyoh , tudzież akaoje ku liste i czerwono kwitnące kasztany, lipy 
i t. p R óże sztam ow e i k orzen iow e również różne gatunki drzew 

: ow ooow y oh  i pożyczk i agresty m aliny.
Każdego czasu nabyć można bukiety, wieńce, wachlarze, ko­

szyczki i t. p. według najnowszych wzorów zagranicznych. C e n y  
u m i a . r l E o w a . i i e .  Zamówienie wykonuje jak najstaran­
niej, na prowincję wysyła odwrotną pocztą.

P oleoą jąc się łaskaw ym  w zględom  Szanow nej P u b liczn o ­
ści pozostaje z glębokiem szacunkiem

97'' 9 20 J. Tengler.
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i JU L JA N  K U R K IE W IC Z  i
Kr aków,  M a ł y  Rynek,  obok  k o ś c i o ł a  św. B a r b a r y
Skład a rty k u łów  relig ijnych , papieru, m ateria łów  piśmiennych, a l­
bumów, w yrobów  skórkow ych  itp poleca: Książki do nabożeństwa 
polskie i niemieckie, począw szy o d i ^  cnt Obrazki, medaliki srebrne, 
Koronki I różańce z g n n " tk ó w , perłow ej masy na łańcuszkach  sre 
hrnych i posrebrzanych, kościane, jerozolim skie i t p. Pasyjki, ramki 
do fotografij I obrazków  złocone, oksydowano, drewniane i rzeźbione 
od 6 cnt. — Papier listow y w  w ielkim  w yborze w  kasetkach po 100 
sztuk od 28 cnt , — Przyjm uje się obrazy do opraw y 1 passepar- 

tont. Zam ówienia z prow incji nskutec nia się odw rotną pocztą.

PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD
CHEM ICZNEGO CZYSZC ZEN IA  i FARBOW ANIA

z a  p o m o c ą  p a r y

ubiorów męskich i sukien damskich.
P. T. Przyjmujemy do chemicznego czyszczenia i według 

życzenia do farbowania ubiory męskie i suknie damskie z ba­
wełny, wełny, aksamitu, jedwabiu kamgarnu i pluszu, w cało 
ści lub sprute, następnie całe umeblowania kryte suknem, ornaty 
i przybory kościelne, chorągwie i sztandary stowarzyszeń, dy­
wany, firanki, kołdry i kapy na łóżka, fiafty, krawatki, para­
sole, rękawiczki, ciustk i do odziewania, wstążki i t. d. 
N o w o ś ć !  B e z  p o ł y s k u !  N o w o ś ć !

W  naszym zakładzie przy pom ocy urządzeń chemicznych, usuwamy p o ­
łysk z materyi kamgarn*>wych z gwarancją za skutek.

Uniformy wojskowe i urzędnicze bez rozprucia czyści się chemicznie, 
a na życzenie farbuje na inny kolor, oczyszczone lub farbowane nie różnią się 
niczern od nowych. Balowe suknie po eherniezneni oczyszczeniu bez sprucia 
ich, całkiem jak nowe wyglądają. Dla ża łob y ! Jasne lub innego koloru ubiory 
lub suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 24 godzin chemicznie i trwale farbuje 
się na czarne. Pióra strusie do kapeluszy damskich czyści się i na żądanie 
farbuje, a zarazem fryzuje.

Długoletnia praca i studja specjalne w takich zakładach zagranicznych 
w Berlinie, Hamburgu, Hanowerze i t. d. jakoteż długoletnie doświadczenie 
fachowe dają nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możli­
wych tylko do spełnienia życzeń Szanownej publiczności.

Li zymy przeto na ogólne poparcie nowego, a tyle pożytecznego i p o ­
trzebnego dla wszystkich zakładu- Z poważaniem

10441 52 H. Hecłrer i S. Vaternacht.
B i v i ■■ a .  T j T - T - j r j ę o l a . : KRAKÓW : ulica Grodzka 1. 5*. LW ÓW : 
ulica Jagiellońska 1. 9. PRZEMYŚL: ulica Dobromilska 1. 73. STRYJ: Rynek 
1 26, M. Waldrnann. DROHOBYCZ: Rynek 1. 16, Rosenschein. SAMBOR: 
Rynek I. 51, B. Frieihn mn. JĄROSŁA.W: Grodzka w zabudowaniu pocztowem 
A. Statter RZESZÓW : Rynek, A. Weinberg. TARNÓW : ulica Wielkie schody 

I. 7, Ch. Mayer. BIELSKO-BIAŁA: Bleichstrasse 1. 32, M. PAPERLE.

Elegancki półkryty powóz,
bardzo mało używany, w pierwszorzędnej fabryce 
robiony, na bardz i dobrych osiach, tanio do sprze­
dania u J. KLECZEŃSKIEGO, siodlarza, Szpitalna 

32 (vis-h-vis nowego teatru). 1033 3 6

HSRIHINA RUDOLF
'w  K r a l s o w i e ,  u ł i o a  O -r o c ls l t a ,  1. O ,

p o le c a :
C b y n i j  n ł n t n ? )  ta^ suroweg °, jakoteż web, płótna na prześcieradła 
v n l a U  p i k ? l i s a  bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, niciane 

drelichy na materace i story, demki szyrtyngi, itd.
! ¥ i P l k i  c | f ł o d  kolorowych i białych chustek do nosa, przeważnie 
^ U i c l a l  O n i a d  czysto lnianych pierwszej jakości, ręczniki, ściereczk i.

B IELIZN Ę STO ŁO W Ą na 6, 12, 18 i 24 nakryć. 
MATERACE, KOŁDRY, KAPY.

WŁASNĄ SZWALNIĘ BIELIZNY GOTOWEJ
MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ.

B IEL IZ N Ę  Dra J A E G E R A  i X. SEB. K N E I P P A .
S H T *  ^ 7 -  Y B  Ó R  756(26-?)

haftów, firanek, pończoch, skarpetek, krawatek, rękawiczek itp
-m Ą  CENY N ADKR N IZ K IE .  | ^ —

Dra M. Fedorowicza
855 22 20

t  a *  c  J  a u

G R Y B Ó W
wysyła codziennie 

w baryłkach amerykań­
skich po cenach fabrycznych

Naftę salonową nieeksplo- 
dującą i olei do smarowania maszyn.

poczta. Żywiec,
poleca Szanownej Public ności słynne czysto lniane wyroby, jak:

P ł ó t n a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków 
• P ł ó t n  y». żaglowe i liberyjne.
R ę o z n i l t i  adamaszkowe, zwykłe i kąpielowe wiocha o. 
O b r u s y ,  s e r r  e t y  i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące -• J072 2 3
Przyjmuje Towarzystwo zamówienia na story i firanki, bor- 

dea’ x  po nader umiarkowanej cenie. Cennik wraz z próbkami na 
jv j żądanie wysyła się franco. — O dsprzedanym  znęćm y rabat

C ś e 8 3 H 8 3 3 H S S H ! e E 8 8 S 3 8 H 8 8 g S H B

* s i  . . . ^ s w a  . i r t e r O
Z  I B  B . O W A R U

Aroyks i ęcia Albrechta ̂ p f
w  5̂ :37

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P iw o  cesarskie  . . . 1 0  ct, I P o r t e r ...............................16 ct.

„ marcowe . . . 12 „  | A l e ......................................................16 *

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 
zamówienia na piwo żywieckie w beozkaeh.

O-. LiAZ-A-IR. — Kraków.
ulica św. Jana, 1. 9, na dolo w podwórzu. 741(20-20)

J. DROZDOWSKI I SYNOWIE
Kraków, ul. Florjańsha 18.

# FABRYKA i SKŁAD FORTEPIANÓW
oraz WYPOŻYCZALNIA.

Instrum enta używ ane przyjm ują  się w  zamian. 
W sze lk ie  reperacje  w yk on yw a  się najstaranniej.

Pierwszy krajowy skład

A P A R A T Ó W
oras

wszelkich przyborów fotograficznych
aparaty od 6 do 200 złr.

w dodatku bezpłatna nauka fotografo­
wania dla pp. Amatorów.

Poleca się łaskawym względom

Antoni Larisch,
W KRAKOWIE, 10583

ulica św. Anny I. 14, za bazarem krajowymi

BROWAR TENCZYNSKI,
założony w  roku 1857

poleca wyśmienite gatunki swych piw.

o  A

1 s4* Jsi (A 2o  73 

J=> 3

ts Z

Piwo Bawar 
Piwo Marcowe  

Piwo Leżak 
Porter Krajowy

S-
S s
£■ £  
o  £  
F  §•

Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność.
CENY N I S K I E .

Piw i nasze nie ustępują tak pod względem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszym markom zagranicznym. Wysyłka na prowincję szybko i dokładnie.

Odstawa w  K rakow ie  bezp łatn ie do dom u.
R e p r e z e n t a c j a  B r o w a r u

w Krakowie przy ul cy Jagiellońskiej I 5, obok teatru.

ZYGMUNT WASILKOWSKI
przedsiębiorca robót asfaltowych

xr Krakowie#
U lic a  Wolska L» 18.

W y k on u je  ro b o ty  w  zakres 
■aw odu je g o  w ch od zące , tak 
w  K rakow ie, ja k  i na prow in cji 
najlepszymi rodzimymi asfaltami 
Val de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
merowskim.—  U kłada p od  asfalt 
betony, usuw a tynkiem asfalto­
wym w ilg o ć  w  starych  m urach.

| Tanie warstwy izolacyjne na funda­
menta ze sztucznego asfaltu .

tC-T Dwadzieścia lat praktyki. "SCO

SADZONKI LEŚNE
starannie opakowane rozsyła koleją za za­

liczka

LEŚNICTWO ZASSÓI POD CZARNĄ
sosna zwyczajna lub czarna 1 roez. 50 kr.

,  » 2 „ 1 £L
świerk 2, 3 i 4 letni po złr. 1, 1.50 i 2. 
modrzew 2, 3 i 4 „ „ „ 2 ,  2.50 i 3.
brzoza 3 i 4 „ „ „ 2.50 i 3.
olcha 2 i 8 „ „ „ 2.50 i 3.
akacya 1 i 2 „ „ „ 2 .  i 2.50.

Wszystko za 1000 sztuk z dostawą do 
stacji kolei w Czarny.
Opakowanie po możliwie najniższych cenach.

O dzn aczon a  srebrn ym  m ed a lem  przez  c. k. M in isterstw o h an dlu  n a w y sta w ie  b u d o w la ­
nej lw o w s k ie j 1 n a g ro d ą  I n a  w y sta w ie  k o n k u rs o w e j z r. 1889 w  K ra k o w ie .

Pierwsza krakowska parowa fabryka 
wyrobów artystyczno-stolarskich, budowlanych

i parkietów
T C  A  R O T  ■ A .  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór, 1. 10,
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów m istyn Darowych i wzorowo urządzonej suszarni drze  
waei z w łasnych  materjatów w y su szon y ch , wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane 

oraz reperacje antykóv, roboty Inkrustowane i wystawy sklepowe 969 4 52

P o s ia d a n a  sk ła d z ie  w ie lk i  w y b ó r  fo r n ie r ó w  d e s e n io w y c h , p a r k ie tó w  ora z  d esek  (L a u b se g e n h o lz ) .  
• Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych.

-

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych
i wszelkich

W YR O BÓ W  RYMARSKO - SIODLARSKICH
w Grabównicy koło Sanoka.

Stacja kolei państw ow ej S A N O K ;  — telegram y B R Z O Z Ó W , 
t u r Cenniki na żądanie gratis i franco.

i B i i i  ■ !> ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ’« ■ ■ ■

Pierwsza lnncesjonowana 
nauczycielka tańców

Karolina INitkay
udziela lekcyj we wła­
snym lokalu, w pensjo­
natach i domach prywa 
t n y c h .  Ulica Grodzka 1. 
1083 35, I piętro. T § 5

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■  IłH H Bl

NOWO OTWORZONY
ROSYJSKI SKŁAD HERBATY

pod firmą

R T T T P T T  y t t p y t  
x i S J t L l N

w Krakowie, ni. Grodzka 1.59,
poleca

NAJLEPSZĄ HERBATĘ
z Rosji „tranzyto“ sprowadzoną,

po cenach następujących, a m ianowicie:
za je d e n  fu n t p o  rs. 3 '0 0 , 2 '4 0 ,  2 '0 0 , t '6 9 ,1 '2 0  

za  z łr .  3 -0 0 , M O , 2 . 0 0 , 1 . 6 0 , 1 2 0
w paczkach ' / , ,  >/2, >/4, % . »/16, ‘ /u  fun- 
funtowych, oraz w oryginalnych skrzynkach 

w wielkim wyborze. 
Handlującym stosowne ustępstwo. 

Zamówienia z prowincji nie mniej dwóch 
funtów uskutecznia się odwrotną pocztą 

franco. 981 3 10
tgjtUSnEaJaSHBtiiSBeSiHgBiSoiSjgisłiaEiigjaggia

1SI

599 TYLKO PRAWDZIWE (U -10)

granaty w oprawie
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e .

Ferdynand Hofinann,
Kraków, ul. Głrodzka, 36.

i gsagaaaggsaBaBsssBsasaaasBESBBr
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Restauracja

Restauracja w hotelu Krakowskim „ f c ™  w Krakowie
DROBNE OGŁOSZENIA.

Od wyrazu zwykłym drukiem 
po •» cnt. —  Minimum

Lokale.
Mieszkanie ze stajnią i dużym 

ogrodem  warzywnym 
i ow ocow ym  mam tanio do wynajęcia. — 
Dla osób chcących prowadzić gospodar­
stwo jedyne. Adres: Talowski, ulica Reto­
ryka 5. 2075 1 4

n u / o  n n l / n i o  kawalerskie bardzo 
H  J ładne do frontu na 

parterze, razem lub oddzielnie zaraz do 
wynajęcia. Pędilchów  Nr. 8 . 2070 1 3

Jeden lub dwa pokoje
kawalerskie bez mebli na I I I  piętrze. Mi­
kołajska 4 do wynajęcia. 2068 1 ?

Zaraz do wynajęca 2
P O k o j e  - ^ a ’ przedpokój i kuchnia.

Basztowa 4 w oficynach.

Pokoj frontowy z przed-
n n l t n i a m  £lac w w - świętych i. s,
| J U f\ U JE lll I I  piętro, do wynajęcia 
każdego czasu za przystępną cenę.

2058 1 ?

Doniesienia rozmaite.

Pomocnik handlowy S "
siadający dobre świadectwa, poszukuje p o­
sady. Łaskawe oferty pod M. G. 26 poste- 
restante Kraków. 2071 2 2

pod  Nr. 15 ulica 
Kopernika, jest ka­

żdego czasu do wynajęcia. W iadom ość u 
zarządu dom owego. '  2076 1 2

po 2  cnt., tłustym drukiem 
ceny ogłoszeń 2 5  cnt.

Domek z ogrodem z wolnej
reki do sprzedania. Bliższa wiadom ość Flo- 
rjańska Nr 49. I I  piętro. A. Schebrechin.

I l a m i o n i r a  piętrowa 2 murowaną 
l \ a l l l lG I M L > a  oficyną, dobrze się ren- 
tująca, wolna od podatku 'za niewielką do- 
płaią jest z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia Pośrednictwo wykluczone. W iadom ość 
u Dra Staniszewskiego na Blichu Nr 26.

I ł o n o r o l ł  samiec, ślepy na jedno 
l\ C tllC ll UIV oczko, wyleciał rano o 11 
godzinie dnia 8 Październ. z ulicy Florjań- 
skiej 1. 19. Łaskawy znalazca raczy go o d ­
nieść, gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

2063 1 3

Willa piątrowa z ogro
J n m  przy Krakowie położona, jest do 
U H  *, sprzedania. W iadomość: FIAŁEK, 
tapicer, Krupnicza 26. 2016 6 6

Asystent farmacji posady.
Bliższa wiadom ość w administr. „Kurjera 
Polskiego. 2054 1 3

r <%m4>m n J n M  fabryki Pottic do sprze-
r u r i e p j d l l  dania. W iadom ość u stró­
ża na Wawelu Nr. 2., oglądać można od 
godz. 2— 3. 2067 1 3

Magazyn mod R. Bednar­
skiej, ul. M kołajska 24.
Une anglaise S r  Ss
matemalee. E. L. P. au bureau. „Kurjer
Polski. 2062 1 3

WODY MINERALNE SZTUCZNE
i  specyalne lecznicze

tańsze od rodzimych o 50— 70%

Konc. Zakładu falmcz.ieso Wód mineralny cli

K. RZACY i CHMURSKIEG0
W  K R A K O W I E .

Selterska, używ ana w  katarach oskrzeli i płuc.-
R j l m o j y o  używ ana w  katarach w szelkiego rodzaju, zaduszce, 1 w  cier- 
D l l l l l o R a ,  pieniach przew odu pokarm owego.

powszechnie znana 1 zalecana.

na zlecenia lekarza w słabościach żołądka 
używ ana.

Vichy,
/ o l a w i c ł o  z pyrofosforanem  żelazow ym , w yborny środek w  bezkrw i- 
Z - C l c l Z I b l C i ,  stoścl 1 błędnicy.
R r n m n u / a  przeciw ko słabościom nerw ow ym , m igrenie, hysteryi, 
D l  U l l l U n c t .  epllepsyl, bezsenności 1 1. p. używ ana na zlecenie lekarza.

j 0 d 0 W a ,  przew yższa jąca  w szelkie w ody naturalne Jod zaw ierające.
I i ł n u / o  jedyny środek w  cierpieniach pęcherza m oczowego 1 artry- 
L.ILU w  c l ,  tyzmie.
U u n i o n i p 7 n Q  czysta  szczaw a , w  miejsce G i e s h i i b l e r a ,  Kr o l i n -  

j U  ’  d o r f f e r  ł A p u l i u a r i s  używ ana.

Kwaśna sodowa,
f t i o c h i i h l o r c l / a  czysta  szczaw a a lk a liczn o -sod ow a , ja k o  napói 
U l G O l l U U I t / l  O lV d ,  z w y k ł y  i dyetetyczny.
S o d O W a  Za na^ epsza w K rakow ie przez T ow arzystw o lekarskie

P r z y r z ą d z a n ie  w ó d  w y r n ie n io n y c h  o d b y w a  s ię  pod kontrolą K o -  
m is y i  l e k a r s k o -p r z jm y s lo w e j  T o w a r z y s t w a  le k a r s k ie g o .

Zam ów ienia uskuteczniają  sic bezw i oczn ie . B roszu ry  przeseła  się lia ią -
dau ic fran co .

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, w ody mineralne sztu­
czne tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym.

Do nabycia w KRAKOWIE we wszystkich apte­
kach, we LWOWIE w aptekach p. Wewiórskiego, p 
Ruckera i p. Lachowicza.

j * :
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M a g a z y n

Henryka Schwarza
w Krakowie, ul. Grodzka 13

poleca:

MATERJE na SUKNIE, PŁASZCZE i wierzchy do futer.
PŁÓTNO, S Z Y R T IN & I, STOŁOWĄ BIELIZN Ę,

ręczniki, chustki do nosa, pończochy, skarpetki.

SZALE, PLEDY, KOŁDRY, KAPY, 
M M i n ,  B T w & s n r ,

G O T O W E  O K R Y C I A  D A M S K I E .
Ceny umiarkowane. —  Próbki na żądanie. >040 2 5

Magazyn przyjmuje zamówienia na kostjumy i konfekcję damską.

WIELKI CYRK SIDOLI.
Dziś, w Niedzielę 16 października nieodwołalnie 

OSTATNIE DWA
Wielkie Przedstawienia
z zakresu wyższej szkoły jazdy, tresury koni, gim nastyki,

baletu i  pantom iny.

Pierwsze przedstawienie popołudniu o godz. 4-ej,
na które każda osoba dorosła  m a p r a w o  zabrać jedno dzićcko

bezpłatnie ze sobą.

Wieczór o godz. 8-ej drugie wspaniałe przedsta­
wienie z zupełnie świeżym programem. 

Ostatni występ braci MARCELU
w zdumiewających produkcjach na potrójnym reku.

Na zakończenie ostatni raz:

CYRK POD W G DĄ-SP i
czyli życie paryskie w kąpielach morskich Ostendy.
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Jan ERKER, dawniej W SKÓRCZEWSKi

JAN ERKER
^  /  d a w n i e j

W . SKÓRCZEWSKI.
Zaopatrzony SKŁAD w znaczny zapas lamp PITMARA po ce 
nach fa b ry cn ych , jak  również utrzymuje na składzie NAFTY 
salonowe niezapalne, bez odoru. Nafta salonowa z rafinerji 
WgO p Adama Skrzyńskiego, za litr  18 ot. Gospodarska litr 
16 ct. Cesarska litr 24 ct. Na beczki odstępuje się znaczny rabat 
Naczynia blaszane glazurowane, po najniższych cenach, wszel 

kie przybory do lamp, jak również mydła do prania, 
mydełka toaletowe, krochmale, świece Apollo, o le j^ /^

skalny DEXTRINA, litarnie itd
-  WSZYSTKO PO ZNIŻONYCH CENACH.
Polecam się łaskawym względom Sz. P. T. Publi-, 
czności. Z poważaniem J a n  B  r l c o r

!S

3
I—I 
>■ 
f c  

fc

W

' f c

Jan ERKEK, dawniej W. SKÓRCZE WS KI.

PASY M ASZYNOW E
podwójne i pojedyncze

również  v l c i  do ta k o w yc h  po najniższych
cenach poleca

JJAISr K L E G Z E 3 T S K I ,
B .  7  M  A  B .  Z .

Szpitalna 33, T i s - h - y i s  nowego teatru, 994 i

Cognac

R. Maili, Capodistria. 1057 (3-12)

SKŁAD FUTER 
Fr.  C H Ę C I Ń S K I E G O

przy ul. Grodzkiej 1. 18
na : . r 7  J"“  z dwoma ^Ikonami

W  K R A K O W IE .

Zaopatrzony jest w  futra męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, za­
rękawków, kołnierzy, czapek fu­
trzanych męskich i damskich, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, któ­
re sprzedaje po zniżonych cenach.

Przyjmuję wszelkie obstalunki i roboty 
w zakres kuśnierstwa wchodzące i starać się 
będę aby lirma po ś. p. mężu moim dotąd 
ciesząca się zaufaniem Szanownej Publiczno­
ści i nadal poszczycić się nieui mogła.
935 11 30 Pozostaję z uszanowaniem

J. Chęcińska

Czyste, zdrowe wina czerwone.
poleca Dom handlowy

Antoni S U S K I  w Krakowie.
Wiusi stolo we.

Szegsarder czerwony litr. butel. 50 ct. 
Erlauer stołowy » „ 60 ct.

Wina deserowe.
Erlauer Cabinet butelka . . .  80 ct. 
Ofner Adelsberger „  . . .  80 ,

Yoslauer czerwony . 80
Vo3lauer GoldeckCabiaet but. 1 10 „ 
ChAteau Beamon butelka. . 2 — „

„  Larose „  .  .  2 50 ,

S t. Estephe n . . 1 20 „
b t . Julien ” . . 1.10 „
Medoc n . . 1.10 „
Ghfiteau Latour „  .  .  2.50 „

Chfiteau Latife „  .  .  3.50 „

Przy większych zamówieniach cx\ ni 
się znaczne ustępstwa. 980 7 12

za o p a trzo n a  w e w sz e lk ie g o  ro d z a ju  n a p o je , ja k o to  w in a  k ra jo w e  i za g ra n iczn e . -  K u c h n i a  
dobra i zdrnwa, z raną  powszechnie z wykwintnych i zdrowych potraw —
O biad y  o k ażde j p orze  a  la  ca rte . A b on a m en t od  15 z łr . ,  o b ia d y  od  60 ct. Na w e se la  i z b io ro w e  
k o la c je  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  w e  w ła s n y m  lok a lu  re sta u ra cy jn y m  n a 1 p iętrze , ja k o te ż  w  do 
m ach  p ry w a tn y ch  p o  ce n a ch  u m ia rk o w a n y ch . —  D z ien n ik i d la  u żytku  Szan. P. T. G ości.

Z porażaniem W i n c e n t y  D y d a ś ,  restaurator

najlepszej franousBziej flirmy

P T  Imperal 3 gwiazd
aromatyczny-wzmacniający żołądek, środek ochronny przeciw słabościom  epidemicznym 
jak zimnicy, cholerze pasełam za opłatą po odblorzze towaru (jedynie nie znanym fir­
mom za pobraniem pocztowem ) oclone i franco do wszystkich miejscowości Austro- 
Wegier koleją na fracht w beczułkach począwszy od 25 liter po Złr. 1.70 za litr, w pa­
kach: z 12 tlaszek 70 centylitrówek w cenie po Złr. 1.75 za flaszkę, lub z 24 flaszek 35 

centilitrówek po Złr. 1.05 za tlaszkę przez pocz ę na próbę 
1 beczułka 4 litrowa złr. 8.50, 1 koszyk z 3 dużymi flaszkami zlr. 5. 55.

K XK K K XK KX K K*ft!*K K XX XK XXK K *»

| ANTONI SIEDEK, «
H Architekt i koncesjonowany Budowniczy X

mieszka obecnie
X  w  K rakow ie, przy u licy Kolejowej L. 1, 
l i  na parterze (róg ul. Lubicz). iosr> 1 3

XXXXXXXX XXXXX IXX XXXXX XXXXX X
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1 DWA I M !
|  w śródmieściu y Krakowie, §
o nader int ratne, o

swiezo odresl itirowanc, §  
z nowożytnemi urządzę- §  

© niami, przynoszące obec.iie §  
© 6°/0od włożonego kapitału, §©
© które znacznie więcej pi zy ©
0  • / z 1 1 O«  mesc mogą, a przez ooku- g 
© pienie sąsiedniej rea’aości © 
© olbrzymią przedstaw aćbę- §  
© dą fortunę, są do sprzeda- © 
® nia z wolnej ręki. Kapitał © 
§  potrzebny sto dwadzieścia 
§  tysięcy złr. Pośrednictwo 
§  wykluczone. Oferty pod 
§  adresem D ra OrE w skiego § 
© Kraków, Flórjar.ska 28. §  
§  1078 1 ?  ©
©O0©©GQO©OQ© 0QaQSGQ00©00©

B U L J O N
W Y R O B U

Kazimiery Matczyńskiej
z samego drobiu i najdelikatniej­

szego ptaotwa.
Dla c h o r y c h ...................... złr. 1 0 . 5 0  kilo
Nr. 00 z truflami . . . .  „ »
Nr. I. z zwierzyny i drobiu „ <_».50 „
N r.II. doskonały . . . .  „ » .S O  „
Ekstrakt mięsny słoik . „  — .TO  „

Pa8ztpt z gęsich wątróbek doskonały, w
ślicznych puszkach, jak pasztet sztrasburg- 
ski po złr. 1 .5 0  pó ł kilo codzień świeży.

K o c o  n a  k o n i e  
z wełny owczej, bardzo trwałe, własnej 
roboty, sprzedaje Zarząd Dworu po 5  złr. 
1052 3 12 Ł apszyn  j>. B rzeżany.

B I U H Ó
stowarzyszenia Nauczycielek

W  KRAKOWIE, 
które podejmuje się pośrednictwa w 
umieszczaniu: nauczycielek prywa
tuych, guwernantek i bon, przenie­
sione zostało z dniem 15  paździer­
nika 1892 r. do lokalu Stowarzysze­
nia przy ulicy św. Tomasza I. 8,
1 piętro. —  Kierownictwo Biura ob­
jęła p. B e a u p r ó . —  Godziny ' rzę 
dowe: codziennie od godziny 10 ej 
do 1-ej, próoz uiedziel i świąt.

1088 1 12

GRA-NDS MA.OA.SINS D U

P r i n t e m p s

1069 NOUYEAUTES 1 4

Bezpłatna wysyłka
ilustrowanego ogólnego albumu, zawierają­
cego ryciny wszelkich nowych ubiorów na 
j p i o r z i x i x o ' v i r ^  na żądanie za- 

" frankowane i zaadresowano do

PP. JULES JALUZOT&Cie
w Paryżu.

Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych materyj, składających kolosalne 
zapasy magazynów PRINTEMPS. (Dokła­
dnie oznaczyć w liście gatunek i cenę).

W y s y ł k a  d o  w s z y s t k i c h  k r a jó w . 
W  albumie znajdują się warunki doty­

czące kosztów przesyłki i oclenia. 
T łu m a c z e  d o  w s z y s t k i c h  ję z y k ó w .

RESTAURACJA

T U R L I Ń S K 1 E G 0
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻA".

322 Obiad za 1 złr. 151-300

Niedziela dnia 16 qo Października.
Ł /  Zupa. — Rosolnik.
N (R o s ó ł. — Consomme Brominas.

Jajka w pomidorach. 
Paszteciki bouche a la reiue. 
Szt. mięsa, sos cebulowy. 
Flaczki na muszelce.

Polędwica garnirowana.
File cielęce Kardinal.
File baranie a la dyable. 
Kotlet a la Richalle.

P ) Galaretka truskawkowa.
W ) Jabłka w szlafroku.
J

Egzystencja za 60 fl.
Za pom ocą przyrządów do znaczenia 

wszelkich robót kobiecych, jako bielizny, 
haftów i wszelkich tym podobnych rzeczy 
do których to przyrządów wchodzą mono 
gramy, litery, oraz wszelkie utensylia d< 
drukowania. Wszystkie wogóle w najnow 
szych deseniach, wraz z potrzebnemi pou 
czeniami całkowicie za fift złr. m ogą Pa­
nie przyjemną, odpowiednią i wcale intra 
tną egzystencję osiągnąć. Wszelkie modele 
do drukowania i znaczenia wysyła takż 
częściowo. Prospekta i cenniki franco i gratis.

-A-. -*7\ V Ó ll£ l ,
c i k. uprzyw. rytownik, WIEN, VII, Ner 
baugasse Nr. 36. 873 9

Czeskie granaly ozdobne.
Cennik z 1000 wzorami uajn wsi,- gratis 

i franco. 771

August Goldscbmid & Sohn
c. k. aastr.- dostawcy.

Praga (Czechy) Berlin
ćcltnergasie 15. F iedridclistr. 175.

!Przeciw cholerze!
jedynie najzdrowszem oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest

Dziczyzna
wolna od wszelkioli bakcylli 
bakteryj, co przez powagi nauko 

we sprawdzone n zostało.
Sarninę, zające, kuropatwy, 
bekasy < ™  świeże kwiczoł)

poleca

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny, win 

i delikatesów, Florjańska 23.

Codziennie świeży 
pasztet z dziczyzny.

1 0 1 2  1 2  1 2

! WAŻNE DLA PAN!
W  przeciągu czasu od czterech do sze­

ściu tygodni mogą Panie oddające się za­
wodow i modniarstwa uzyskać stałą i in­
tratną egzystencję. Magazyn modniarstwa 
pod '„Następczynią tronu Stefanją“ pani 
Karoliny Laekenbach w Wiedniu I Woli 
zeile Nr. 4, przyjmuje wyżej wspomnione 
Panie do kom pletneg) wykształcenia w 
sztuce modniarstwa vv przei-jągu 4 ch do 
sześciu tygotfn' z mieszkaniem oraz a 
łem  utrzymaniem lub b°z tegoż pod nade, 
przystępnymi warunkami.

Na' łaskawe zapytania w języku pol­
skim i niemieckim bliższych szczegółów 
udziela odwrotną poczlą.

Z uszanowaniem 
1087 l 5 K aro lina  La ike^bach.

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a  nakładowe i komisowe Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,
----------- --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------^ ;       ; 77 r-—  -----------------------ir-rr— W lady.

Pnłac Spiski, 
R ynek gł.

Tarnoweki Stanisław.
M ł o ć l o ś ó  S z u j a h l e g o .

8o, str. 232, I złr. (pod opaską złr. I SO).
X . Walerjan Kalinka.

O b i e l a . ,  dotąd 3 tomy, po złr. 1 8 0  
(pod opaską złr. 8  , opr. w płótno po 
złr. 8 -5 0  (pod opaską złr. 8 -5 0 ). Tom 
I. i II. obejmuje: , O s t a t n i e
l a t a p a u ó  w a n l a  S t a n . 
A u g u s t a "  8o, str. 323 i 418. 
Tom 111. P l a m a ,  p o m n l ą j -  
s = o .  między innemi słynną rozprawę 
p. t. „Polska pod trzema obcemi rząda- 
mi“. 8o. str. 449.

X . Piotr Semeneńko.
W y ż a » y  p o g l ą d - n a ,  u  i -  

s t o z j ę  P o l s h i  (myśl Boża w 
jej dziejach), bardzo wykwintne wydanie, 
8o, str. 101, złr. 1 8 0  (pod op. złr. 1-35).

Dr. Józef KUczyński
S p i a y  l u d . u o ś o i  w  E Ł z e -  

c i e y p o g p .  p o l s k i e j  8o,
str. 29, ct. 4 0  (pod opaską 4 5  ct.)

Dr. Stanisław Totnkowicz,
S z p i t a l  ś w .  D u c h a ,  wy­

danie luksusowe w 4ce, str. 80, 14 tablic 
litogr., 8 cynkotyp. i 2 ehromotypie, złr. 
8 (pod opaską złr. 8 ’8W).____________

Henryk Lisicki 
T a l l e y r a n d ,  (jego żywot i czyny), 

8o, str. 253. złr. 8 -5 0  pod op. 8-90).
Wojciech Kętrzyński.

G r a n i c e  P o l a k i  -w  X  
W i e k u ,  z kolorowana mapą, wyd. 
Akad. Umiej. So, str. 32, 9 5  cL 
opaska 8 5  ct.)

Dr. Kazimierz Morawski
J a k ó l a  G ó r a k i . j o g o  ż y ­

c i e  i  d z i e ł a  (wyd. Akad. Umiej.) 
8o, str. 3?, 4 0  ct. (pod opaską 4 5  ct.

Michał Rostworowski-
W o l n a B Z k o ł n  n a u k  p  o

11-fc. -w  P a r y i u ,  8o, str. 21 
8 5  ct. (pod opaską 8 8  ct.)

Kolberg Oskar
P r z  e m y a k i e ,  zarys etnograficz. 

wyd. pośmiertne, z portretem i 4 rycioum'i 
8o, str. 242, złr. 8  (pod op. złr. 3 -8 0 ).

M e a n d r y .  Strzępy myśli rozwia­
nych (poezje bardzo zaszczytnie znanego 
autora). Dochód na rzecz restauracji Ka­
tedry. 8o, str. 64, złr. t  (pod op. łir. « -»b

Abaar-Soltan.
Z  c a r s k i e j  i m p e r j i ,  szkice 

powieściowe, 8o, str. 237, złr. * 4 0  
(pod opaska złr. I OO), oprawne ozdob. 
złr. i '8 Q  (pod opaską złr. 8).

Władysław Ł  'zvńs > i
3VC u d o n n a  t o n a o w l a k a

(perła polskiej nowelistyki), 80, str. 62, 
ct. 4 0  (pod opaską ct. 48), ozdobnie

I opraw. ct. 8 0  (opaską ct. 05 ). ___
t T o h - w a ł y  w  a p r t *  w i e  

p i s o w n i  p o l s l i i e j ,  .wyl- 
drugie. 8o. str. 40, ct.4Q ipodop. 45).

^  Do nabycia 
w kiżdej księgarni.

YYszeLkie p a p ie r y  w a r t o ś c io w e , bankno- 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod u j-  

korzystniejszemi warunkami

w Krakowie, Rynek i. 30. łiacwfa
z  p ro w incji usku te cznia  się o d w ro tn ą  p o c ztą  b e z 

lic ze ni: i p ro w izji.

W ydewea, la e ze le y l od piw ledzleley redakter. D r. l i z e f  O rłe w s k l.
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